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Przedpłatę i  ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Biorę Administracji G azety  

N a r o d o w e jp r z y  u licy  N ow ej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : , K sięgarn ia  J ó ze fa  Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancję  i Anglię 
jedyn ie  p. pu łkow nik R a czk o w sk i, rue  du pon. 
de L od iN r. 1. We W IEDNIU: p. U *a«en-stein & 
T o g le r»  Neuer M arkt Nr. 11. W  FRANKFURCIE 
n ad  MENEM i HAM BURGU: pp . H a a s e n s te i t t  
*  Y o g ie r . W BERLINIE: p. R u d o lf  M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują się  z*-epłat& 6 cni. 
od m iejsca objętości jednego w iersza drobnym 
druk iem , oprócz opłaty stęplowej 30 cn t. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L is ty  r e k la m a c j i no nieopieczętowaue nie 
legają frankowaniu.

Manuskrypt a drobne n ie zwracają się1, lecz 
bywają m szczene.

Lw ów dnia 23. lutego.

(Sprawa dalm acka a rząd. — Sprawa czesko-ministe- 
rjalna i bezpośrednie wybory. — N arady lewego i prawego 
centrum  Izby frąncuzkiej dnia 1S. b. m. — Z Szwajcarji 
przeciw Rzymowi.)

Zdaje się, źe opinia publiczna zm usi Izbę niż­
szą Rady państw a sprawę daltnacką trak tow ać z po­
wagą, tak, że albo star.h- się ona tru m n ą dla m i­
nisterstw a, albo przynajm niej doprowadzi do for­
m alnego ak tu  oskarżenia przeciw m in iste rstw u .N a- 
w et sfery dworskie poprą w tym  względzie Rado 
państw a —  raz dlateuo, że im  w szystko na rękę, 
co zawadza m inisterstw u, a po w tóre dlatego, że i 
one nie inyślą bronić sposobu, w ja k i zakończono 
tę  spraw ę. Okazuje się, że p. G iskra winien był 
z początku powstania, że jak  później chciał je  —  li­
beralnie —  stłum ić sądam i doraźnemi, tak  w końcu, 
obawiając się cesarza, byłby sam  pojechał do K ryw o- 
szy i w łasną krw ią podpisał tig idę z pow stańcam i, 
byle pow stanie raz przecie u sta ło . Żądany dzisiaj 
przez m inisterstw o k redy t 40— 50000  złr. na za­
pomogę dla byłych powstańców, je s t tego jasnym  
dowodem, je n e ra ła  W agnera powołano do m ini­
sterstw a, aby być zapewnionym  tego w spółw inne­
go, a na tra k ta t kneżłacki uderzyły pism a m in i- 
sterjalne dla m ydlenia oczu opinii. To się na nic 
nie przydało.

Jakkolw iek licho prowadzi kom isja dalm acka 
Izby niższej tę sprawę, to przecież na drugiem  
posiedzeniu dziwne się odkryły rzeczy. Sprawę po­
w stania w ytoczył w Radzie m inistrów  p. G iskra 
dopiero d. 3. p aźd z ie rn ik a , kiedy już powstanie 
przeniosło się było  z Ż upy także do K ryw oszy. 
Było to niedołęztwo, tem  trudniejsze do pojęcia, że 
jen. W agner jako nam iestn ik  Dalm acji, jeszcze pod 
d. 13. sierpnia p rzesłał by ł alarm ujące sprawozda­
nie. Okazało się, że p. G iskra sprawozdanie nam ie­
stn ika schował był do kieszeni, i kolegom swoim 
dopiero po ośmiu tygodniach ok aza ł, gdy po trze­
bow ał przyzwolenia ich na zaprowadzenie stanu  o- 
blęźenia i sądów doraźnych, co się sta ło  d. 3. pa­
ździernika, ale nie skutkiem  sprawozdań jon. W a­
gnera, ty lk o ' skutkiem  telegram ów . T ak  szło i po­
tem , a tw ierdzenia p. G iskry  jen. W agner popie­
ra ł ty lko kiwaniem głową ! K iedy p. Rechbauero- 
wi zdawało się rzeczą dziwną, iż jenera ł W agner 
dopiero znowu pod d. 11. paźdz. p rzesła ł do W ie­
dnia raport, kiedy cała Żupa i K rywosza buchały  
płom ieniam i i strzałam i, p rzyznał p. G iskra s łu ­
szność p. Rechbauerowi, ale ani on ani p. W agner 
nie dodali nic dalej na wytłum aczenie. Tak samo 
jak  p. G iskra, działał na w łasną rękę i p. Taaffe 
przez połowę sierpnia i wrzesień, bo obaj o trzy ­
m yw ali te  same raporta  z Zadaru Na zapytanie, 
czy jen. Rodicz w trak tacie  kneżlackim  przekro­
czył swoje instrukcje, odpowiedział p. G iskra, że 
m u „nic nie wiadomo" o przekroczeniu instrnkcy j. 
To się m a nazywać odpowiedzią. H r. Taaffe odmó­
w ił jako .deputowany dawania w yjaśnień co do czy­
nów swoich, które przedsiębrał jako m inister, gdyż 
niem* do tego praw a. Nie pozostaje zatem  kom i­
sji dalmackięj fljCi wnieść a k t oskarżenia
przeoiw m in is te rs tw u ; wtedy h r. Taaffe m iałby 
prawo dac wyjaśnienia^ a może i jen . W agnerow i 
rozwiązałyby się u sta , i rząd m usiałby przedłożyć 
dosłownie instrukcje, dane jen. Rodiczowi —•' albo 
milczeć^ nie odbywać trzeciego jeszcze posiedzenia, 
i okazać św iatu, żę P rzed litaw ia m a i m ia isterjum  
i parlam ent, obawiająC0 się św iatła dziennego.

Gdyby to  było ty lko  zdatiie obywateli P rzed- 
litaw ii, k° większość Rady państw a i m in isterstw o 
nie robiłyby sobie nic % tego zd a n ia — ■ ale to je s t 
jeduom yśln0 zdanie całych Niemiec i całej zagra-

^ Niemałego „eż skandalu za granicą zrobiło 
pow ołanie pp- K10f?era i Sladkowskiego do W iednia. 
Czy p lan d° te jp  Podsunął m in isterstw u przedli- 
t a w s k i e m u  hr. Anctrassy, Czy pow ziął go sam  pan 
G i s k r a — -to  już dzisiaj rzecz obojętna, kiedy przed 
czasem wygadały się p ism a, p ła tne  przez m in iste- 
r iu m  przedlitawskie, o co chodziło p. G iskrze przy 
tem  powołaniu. tŁuro P aso w e odkryło m yśl u- 
k ry tą  m inistra, a  A. PrerndenU att niebacznie ją
ro zg ło sił; postępowanie zaś większości kom isji re~
zolucyjnej dowodzi, ze • ™m d**biau prawdę roz­
głosił. Oto m inisterstw o, widząc, że niepodobna de­
legacji galicyjskiej zbic z tropu, spłacić ją  konce- 
syjkam i zam iast nadania praw , chciało rokowaniem  
i  Czechami przewlekać sPra,w ęv1,'‘/ ' olucj i> a zarazem  
sprowadzić a d  absurdum  ty o , rzy żądają ugody 
£ Czechami. , " i  ,

Tym czasem  m inisterstw o osiągnęło ty lko  ten
niebardzo dlań m iły  rezu ltat, zo sp iaw a wyborów 
bezpośrednich sprowadzoną została c am u rdUm_ p  
G rocholski oświadczył jasno W kom isji rewolucyj­
nej, że delegacja galicyjska przystanie na te 
wybory, a  to samo oświadczają pism a czeskie, 
tj. naród czeski. W ięc chyba gw ałtem  narzucą 
G alicji i Czechom w ybory, i taki® reszcie krajów, 
bo każdy z sejmów, które traktow ały  spraw ę wy­
borów bezpośrednich, inną poddawał ich formę, a co 
główna —  wszystkie te sejmy przyznał)', ż e jsp ra -  
wa tych wyborów nie należy wyłącznie do Rady 
państw a, a le  wpierw do sejmów.

d o ro d n i L isty  z d. 20. p iszą : „My pod żadnym 
w arunkiem  nie możemy przystać na wybory bezpo­
średnie, i P0(f tym  względem nie rozumiemy ża 
dae j ugody. Albowiem bezpośrednie w ybory, to

zupełua zagłada autonom ii i sam oistności królestw a 
Czeskiego; zrównałyby one naszą ojczyznę z resztą 
krajów przęd litaw sktch  i rozbiły na istne departa- 
m enta. Z nikłaby korona czeska, a pozostały tylko 
luźne okręgi wyborcze. J a k  już nieraz, tak  i dziś 
powtai zam y : N igdy, przenigdy i za żadną cenę na­
ród czeski nie przystanie na wybory bezpośrednie".

W edług Pokroku  m iał dr. Rioger oświadczyć 
jen. Kollerowi, nam iestnikow i Czech, że on i p. 
Sladkowski nie są reprezentantam i c a ł e j  opozycji 
czeskiej. Pokroić dodaje od siebie, że klub posłów 
morawskich stanowi także część składową opozycji 
czeskiej, a niepodobna też ignorować szlachty, k tóra 
uznała praw a korony czeskiej. M oraw ka Orlice 
pisze w sprawie ugody z p. G isk ra : „My m am y
nasz program  —  deklaracje (czeską i m oraw ską), 
wy macie także swój program , gdyż poprostu od­
rzuciliście deklaracje, chcecie nasz opór giąć „po­
woli, k rok za krokiem,j“ myślicie „z cierpliwością 
i w ytrw ałością" doczekać się czasu, kiedy Czesi i 
M orawcy w stąp ią na pole konsty tucji. A  więc 
niech sobie każdy swój program  zatrzym a, i walcz­
m y d a le j! W y czytaliście nasze deklaracje, a my 
ciosy wasze odbijać będziemy jeden po drugim . 
A. jak i tego koniec?"

Z trw ogą pogląda M orgenposi na stanowisko, 
jak ie  m inisterjurn  przedlitaw skie narzucił) p. Beu- 
stowi, a jak ie on sam teraz zajął. W iadomo, że 
nowe m inisterstw o postaw iło za w arunek odjęcie 
p. Beustowi wpływu na spraw y przedlitaw skie —  
w arunek został przyjęty . N astępstw o ztąd takie, 
że p. B eust m a dzisiaj wobec tego m in isterstw a 
wolne ręce, i używa swej wolności. A lo rg en p o st 
lam entuje, że n iestety, w A ustrji niema kim  za­
stąpić p. B eusta!

Nowy m in iste r przedlitaw skiej oświaty, p. 
S trem eyer, pierwszym  swoim krokiem  oburzył ca­
łe  dziennikarstw o wiedeńskie. N iejak i dr. Barrach 
pełn ił na W ydziale filozoficznym przez 10 la t z 
chlubą obowiązki docenta, z p łacą dDO złr. Teraz 
podał się by ł na profesora. K olegium  profesorów, 
tw orzące klikę fam ilijną, odjęło mu płacę i nie 
dało profesury, naw et bezpłatnej. P ow stał krzyk 
w dziennikarstw ie, a m inister na rekurs p. B arra- 
cha zatw ierdził uchwałę kolegium  profesorów.

N arady lewego i prawego cen trum  Izby fraa- 
cuzkiej z powodu zapowiedzianej (a w poniedziałek 
już  wniesionej) interpelacji F ayra. odbyły się dnia 
18. N a  naradzie prawego centrum  byli m inistrow ie 
011ivier, Louyet i Richard. P rzy jęto  ich oklaska­
mi. O lliyier oświadczył, że rozwiązania Izby żąda 
tylko garstka  dziennikarzy, stęsknionych za krze­
słem  w Ciele prawodawczem. „Cały gabinet je s t 
jednom yślny we wszystkich kwestjach, i jak  łą ­
cznie objął ster, ta k  też w danym  razie  łącznie 
się usunie. N a rozwiązanie Izby gabinet na żaden 
sposób nie przystanie. Reform a wyborcza je s t ko­
nieczna, ale trzeba ją  pozostawić do innej sesji."

Lewe centrum  zebrało się w komplecie, ale nie 
przybył żaden m inister, choć z niego wyszli Daru, 
Buffet i Segris. M inistrowie nie chcieli wpływać 
na naradę. P p . M artel, Andellare, T our du Mou- 
lin  i inni uderzali na zbyt powolne postępowanie 
rządu, ale w końcu przygotow ano przeciw Fayrowi. 
następujące motywowane przejecie do porządku 
dziennego :

„Izba, przekonana, że najwyższej je s t dla k ra ­
ju  wagi, aby nowy rząd coraz więcej uw ydatnił 
się czynami i stanowczo zerw ał z przeszłością; 
ufając wyraźnym  oświadczeniom m inisterstw a i je ­
go przyrzeczeniom ; licząc mianowicie na zupełne 
wykonanie podwójnego program u (centrum  praw e­
go i lew eg o ; p. r.), do którego m inisterjurn  przy­
stąp iło  —  przechodzi do porządku dziennego."

W  Szw ajcarji w kantonie B aselland, uchw alo­
no powszechuem głosowaniem , że parafie m ają so­
bie same wybierać plebanów i  usuwać ich, a gdyby 
się kościół tem u sprzeciw ił, p łaca plebanów będzie 
zniesiona. K anton Argow ski nakazał swemu bisku­
powi (z Solury), aby natychm iast w rócił z Rzy­
mu do swojej dyecezji, gdyż jak  powiada nakaz, 
kantony jego dyecezji opłacają go za sprawowanie 
obowiązków dyecezjalnych, a nie na to, aby w 
Rzym ie głosował za nieom ylnością papieża.

Śm ierte ln ość  w e Lwowie*
Piszem y o Lwowie, a m yślim y w szystkie m ia­

sta  i m iasteczka Galicji, a naw et wsie, gdyż w pe­
wnych okolicach Galicji wschodniej 1 zm arły  przy­
pada na 14 żywych —  jes tto  zatem  śm iertelność, 
jakiej przykładu nie podaje żaden kra; w A ustrji 
i W ęgrzech, ani naw et Y era-C ruz w M eksyku, i 
przewyższa ją  tylko śm iertelność między deporto­
w anym ’ w K ajenuie. T rzeba p~zytem zw aży ć , że 
w wspom nianych okolicach G alicji wschodniej li­
czba dzieci nieślubnych —  jedna z najstraszniej­
szych rubryk  śm iertelności —• je s t o 200 i 300  
procent niższą, niż w n iektórych czysto-niem iec- 
kich stronach Przedlitaw ii.

P ierw szym  celem i zadaniem  społeczeństw a 
je s t ochrona ż y c i a  i m i e n i a .  Społeczeń­
stwo — czy to rodzina i gm ina, czy kraj i pań­
stwo —  które tego zadania nie spełnia w całym 
możliwym zakresie, je s t kaleką, je s t złudą. Tego 
zadania społeczeństwo we Lwowie nie spełnia. Nie 
spełniają go władze, nie spełniają obywatele. Ju -  
ścić ani pp. Possinger, Szemelowski i Ham m er, a- 
n i ks. W ierzchlejski, dr. Ziem bicki i redaktorowie

gazet, ani ojcowie rodzin i dzieci ich, nie spiknęli 
się wzajemnie, aby i  pałką w ręku  lub trucizną 
rozbijać po ulicach i domach Lwowa —  bo zarzu­
camy też nie czyny bezpośrednio złe, ale zan ie­
dbanie czynów dobrych. Ani też zaniedbania tego 
nie przypisujem y zlej woli władz i obywateli, ale 
ty lko tradycji, naw yknieniu i tej naszej przywarze, 
iż m yślim y np. o skrzydłach do la tan ia  a nie zwa­
żamy, że nam  palce z butów wyłażą.

Pod ochroną mienia m yślim y też tu ta j g łó­
wny m ajątek człowieka, tj. z d r o w i e .

Bezpośrednią pobudką do napisania a rty k u łu  
n in ie jszego , dał nam  a r ty k u ł w sobotniej Presse  
profesora dr. Yi.veno.ta (w dodatku p. n. L oca lan -  
z d o e r ) o pielęgnowaniu zdrow ia, a mianowicie o 
cyfrze śm iertelności w 16 stolicach Przedlitaw ii. 
Cyfra ta  opiera się na liczbie ludności tych m iast 
w r. 1866 (podanej w dorocznem spraw ozdaniu 
m in isterstw a ro ln ic tw a za r. 1868), i na liczbie 
zm arłych w la tach  od r. 1851 do 1864. Cyfra 
śm iertelności podaje stosunek liczby zm arłych do 
ogólnej liczby ludności w pewnym ustępie czasu, 
a uzyskuje się ją , dzieląc ogół ludności przez l i ­
czbę zm arłych. Jeżeli ną 10.000 ludności zmiera 
300  osób (w jednym  roku, albo w przecięciu ro - 
cznem z lat wielu) to  otrzym ujem y 

10.000:300=»33y, 
tj. na 33!/» żyjącycą przypada 1 zm arły n a  rok. 
I m  w i ę k s z a  z a t e m  j e s t  c y f r a  ś m i e r ­
t e l n o ś c i ,  t e m  m n i e j s z ą j e s t  ś m i e r t e l -  
n o ś ć ,  i odwrotnie —  co prosim y pam iętać dla 
zrozum ienia naszego artyku łu .

T abela śm iertelności w 16 stolicach P rzed lita­
wii je s t następu jąca :

N a 10.000 m ia- p  f  
. Liczba ludno- szkańćów zm ar- °y.Ira

M iast0 ści w r  1866 ło przeciętnie w ?“ ier; .
la t. 1 8 5 1 - 1 8 6 4  telnoścl

Inszpruk 14.625 243
Zadar 18.000 298
Salzburg 16.785 305
Górzyca 13.795 309
Kraków 45.950 327
Opawa 13.861 336
Celo wiec 13.385 341
Lubiana 21.147 341
Czerniowce 26.889 349
Grac 71.089 365
W iedeń 557.454 391
Lwów 76.250 407
Linz 30.931 414
Berno 60.713 429
P raga 138.923 434
T ryest 72.368 523

41 .,
33.,
32.,
32 .,
3 0 .,
2 9 . ,

29 3 
2 9 .3

2 ? .<
25.,
24., 
2 4 ,
23., 
23 .0
19.,

Zebrawszy te  cyfry wypada w rubryce II . sum a 
ogólna 1,192.165, w rubryce III . cyfra przeciętna 
363, a w rubryce IV. przeciętna cyfra śm iertelno­
ści w szystkich 16 m iast 27.5 —  t.j., że przeciętnie 
w tych m iastach w latach 1851 do 1864 przypadał 
1 zm arły na 2 7 '/ .  żywych na rok. J e s t  to śm ier­
telność przerażająca —  gdy ją  porównamy z innem i 
cyfram i śm iertelności.

Cyfra przeciętna śm iertelności 13 państw  eu­
ropejskich, bez Moskwy i T urc ji, daje bowiem 
liczbę 36.2, —  ale Norwegia, Szwecja, Dania, Am- 
glia i F rancja m ają liczby znacznie wyższe, t. j. 
pomyślniejsze —  podczas gdy A ustrja  i W ęgry 
stoją między tem i 13 państw am i najgorzej, bo cy­
fra  śm iertelności je s t 29.7. (D la ciekawości do­
dam y, że znown w Dalm acji cyfra ta  sięga ogółem 
60, a w K otarskiem  naw et praw ie 90  —  w G alicji 
zaś schodzi niżej 29.) W  Londynie i P aryżu  cy­
fra  śm iertelności wynosi 40 —  t. j. osławione te  
m iasta są zdrowsze daleko od w szystkich stolic 
P rzedlitaw ii, z jedynym  w yjątkiem  Inszpruku.

W  szeregu stolic przedlitaw skicb stoi Lwów 
bardzo niepom yśln ie, bo dopiero w 11. rzędzie ; 
w e L w o w i e  p r z y p a d a  p r z e c i ę t n i e  n a  
r o k  1 z m a r ł y  n a  24.6 ż y w y c h ,  tj .  więcej 
niż stosunkowo w całej A ustrji, i W i e d e ń  j e s t  
z d r o w s z y m  o d  L w o w a ,  choć sądzono inaczej, 
i choć naszym  ziomkom W iedeń podobno w samej 
rzeczy nie bardzo służy. Daleko pom yślniej od 
Lwowa stoi Kraków, ale znów bardzo niepom yśl­
nie, jeśli go porównam y z Londynem i Paryżem , i 
jeśli zważymy, źe Kraków  leży n a  szerokiej wy­
niosłości i nad znaczną rzeką.

S tatystyka je s t sum ieniem  państw , i narodów, 
a podawana przez nią cyfra śm iertelności m iarą 
dobrobytu, przedewszystkiem  zaś m iarą wypadków 
słabości. Gdzie stosunek ten je s t fata lny , tam  
widać, że położenie je s t niekorzystne, i że tak  
władze jak  obywatele nie dbają o napraw ę złego. 
W  Londynie i P aryżu , a nawet we W iedniu do 
niedawna, jeszcze dziesięć la t tem u, cyfra śm ier­
telności była przerażającą, (we W iedniu wynosiła 
22), ale rozum stanu n góry, czynność gorliwa i 
ofiarna u dołu, tudzież pojęcie m isji cywilizacyjnej 
u dziennikarstw a, które spraw ę zdrowia ogółu u ; 
waża ta ta  za niemniej ważną od spraw^ polityki 
europejskiej i zaeuropejskiej, dokonały najwyższego 
może w epoce naszej eudu —  ograniczając wła zę 
anioła śm ierci, ja k  ograniczyły despotyzm ^ i cie- 
m notę, i zapanowały nad czasem i przestrzenią. 
W iększe jeszcze zwycięztwa, niż w P ary  u i Lon­
dynie, odnieśli nad aniołem śmierci u siebie w ol­
n i obywatele Stanów Zjednoczonych, i zaw stydza­
ją  mocno swoją macierz, juropę.

Jak im  sposobem dokazano i dokazują tego cu­
du w Ameryce, A nglii, F rancji —  to rzecz jaw na, 
wiadoma, i ciągle do wiadomości publicznej poda­
wana, Jeżeli miedzy 13 państw am i Europy A u ­
s tr ja  ma największa śm iertelność, a Lwów większą 
od W iednia —  to nie wolno im  dzisiaj zwalać 
winę tego na niekorzystne położenie, bo Londyn i- 
P aryż, to ze względów meteorologicznych, to topo­
graficznych, są w w arunkach pod tym  względem 
daleko niekorzystniejszych. W skażem y tu  tylko ua 
jedne okoliczność, a to na śm iertelność dzieci, k tó­
ra  wszędzie je s t znacznie wyższą od śm iertelności 
reszty klas wieku. W e Lwowie daleko łatw iej wy­
hodować niemowlę, ja k  w P aryżu  i Londynie, i 
niem a tu ta j ty le stosunkowo dzieci nieślubnych, 
k tórych  z rozm aitych przyczyn daleko większa 
liczba zm iera jak  ślubnych. Z tąd  w ypływ a, że w 
P aryżu  i Londynie cyfra zdrowia, i życia osób do­
rosłych  je s t w porównaniu ze Lwowem jeszcze po­
m yślniejsza niż 4 0 :2 4 7 2 .

Czemże się to  dzieje że w A u strji w  ogóle, a 
we Lwowie i w G alicji w szczególe t a i  niepewne 
je s t życie i zdrow ie? A  czyż może istn ieć silny 
u l bez licznej pszczół 03ady, i czy m ogą w całej 
m ierze pracować pszczoły chorow ite? M amy dziś 
wolność, m am y różne stow arzyszenia i korporacje, 
m am y doświadczenia w łasne i  obcych —  a dlacze­
góż do dzisiaj zaledwo tu  i ówdzie, i  to m im ocho­
dem lub półgębkiem podnoszono spraw ę życia i 
zdrow ia? Mamy stowarzyszenie lekarzy , m am y 
lekarzy  m iejskich —  a gdzież ta b e le ' zm arłych i 
chorych, wykazy rodzajów śmierci i chorób? W  W ie­
dniu co tydzień, co miesiąc i co roku ogłasza fizy- 
k a t miejski, na podstawie raportów  i konferencyj 
lekarzy, sta ty stykę  stanu zdrowia i życia, i to we­
dług dzielnic pojedynczych, według pojedynczych 
rodzajów słabości i śm ierci, porównując te  perjo- 
dyczne daty  z oduośnemi datam i innych m iesięcy 
i la t, tudzież z odnośnemi m iesiącam i l a t  poprze­
dnich.

Dopiero z tak ich  wykazów w ykryw a się, d la ­
czego w pewnej dzielnicy, w pewnym  czasie, w pe­
wnej klasie ludności, śm iertelność jńst w iększa lub 
niniejsza; wzmaga się lub ubywa, i w następstw ie 
wykazy te  podają wskazówki do zapobieżenia złe­
mu. W ytaczając sprawę przed puhlicznośe, urząd 
spełnia swoją powinność, a zarazem  obudzą zajęcie 
w ludności, pobudza ją  do podawania ręki urzędo­
wi, do pracowania z swej także strony. .

P oruszam y tu  tem at najwyższej w ag i, tem at 
zarówno dotykający bogacza jak  ubogiego, w łaści­
ciela domu ju k  lo k a to ra , chrześcian jak  żydów, 
Polaków ja k  Rusinów , a zarazem tem at .niezmier­
nej objętości. A  poruszając g o , spełniam y całą 
naszą powinność dziennikarską. R eszta należy do 
w ładz rządowych i m iejskich, do duchowieństwa i 
lekarzy, do mieszkańców samych. Możemy ty lko  
jeszcze przyrzec i zapewnić, że o ile będzie prze­
prowadzaną przez wspomniane koła (o k tó rych  zre­
sztą najlepszej chęci w ątpić nie m ożna), czy to  za­
niedbywaną czy popieraną, statecznie poruszać ją  
będziemy i nadal.

Podajm y sobie rękę, i każdy w swoim zakre­
sie,' w y t o c z m y  n i e u b ł a g a n ą  w a l k ę  a-  
n i o ł o w i  ś m i e r c i  i k a . l e o t w . u ! :  Je s tto  
spraw a bezwzględnie wspólna, i świętą. Już i tak  
konkurenoją przeważnego kapitału  i inteligencji n a ­
pierają na nas obcy, —  jeżeli jeszcze przew agą 
liczby fizycznej i zdrowia ną nas naprą: to o ra ­
tunku, o egzystencji m arzyć nie będzie podobna.

P oprostu  —  w ym rzem y!

Czynności krajowej Rady szkolnej.
W yciąg * protokołów  2go posiedzenia Ra­

dy szkolnej krajowej.
1. Rada m ianuje nauczycielam i dla szkół lu ­

dowych:
A lbina Dąbrowskiego w Magisrowie, Leona 

Piotrowskiego w T arnaw ie, Franciszka P iram ow i­
cza w Dąbrowej, Szczepana Bułę w Zydatyczach, 
Leona M acielińskiego w Dźwiniaczn, M ikołaja Ig ie ł-  
łowicza w Krzywczu, Wojciecha P yszjńsk iego  w  
Kozłówku; tudzież przy nowozałoionej szkole g łów ­
nej w B usku: Rudolfa GrOsSmana nauczycielem  dy- 
rygującym , M ikołaja Finika nauczycielem  drug im , 
Antoniego Zielińskiego nauczycielem trzec im  i E d­
m unda Gergowicza nauczycielem czw artym ;- nako- 
niec nauczycielkami: S tanisław ę Rybakiewiczównę 
przy szkole żeńskiej w ochni i Ju lię  Lom ińską 
p rzy  szkole żeńsaiej w Jaw órow ie. ;

U  Rada zatwierdza sta le  w zawodzie nauczy­
cielskim Jan)1 K uka nauczyciela w Łęgu.

III. Rada nadaje Teofilowi M alinowskiemu po­
sadę rzeczywistego nauczyciela w gim nazjum  W a-
dow ickiem .

IV. Rada uw alnia od słnżby supleńtów g im ­
nazjalnych^: E m anuela  Chambreza w Tarnowie i 
H ilarago K om arnickiego w Samborze i nadaje po ­
sady supleńtów  g im nazja lnych : Julianow i B ilinkie- 
wiczowi w Tarnow ie, Franciszkowi K uźniarow i w 
Rzeszowie, A ntoniem u Kwiatkowskiemu p rzy  d ru - 
giem  gim nazjum  we Lwowie i przenosi sup len td# ' 
g im nazja lnych : H ipolita Pukowskiego z Rzeszowa' 
do P rzem yśla, Tadeusza T rybka z W adowic dó 
drugiego gimnazjum w Krakowie. •

V. Rade zatwierdza systemizowanie posady 
trzeciego nauczyciela przy szkole tryw ialnej w P il- 
żnie i postanawia wyrazić gm inie P ilzn ieńsk iej swe
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uznanie za gorliw e opiekowania się szkolą ta m ­
tejszą.

V I. B ada postanawia zalecić czasopismo w 
języku ru sk im  przez Seweryna Szechowicza w yda­
wane pod ty tu łem  „H  >spodar“ nauczycielom szkól 
ludow ych i Badom powiatowym .

V II. Bada przyjm uje arytm etykę M ocnika t łu ­
maczoną przez p. Krawczykiewicza dla niższych 
k las gim nazjalnych i gram atykę francuzką S tudniar­
skiego w poczet książek zaleconych do użytku 
Bzkolnego.

Vni. Rada udziela p. Józefowi Stockiemu po­
zwolenie do udzielania nauki rysunków  w gim na­
zjum Rzeszowskiem za o p ła tą , k tó ra  miesięcznie 
kw oty 1 złr. przenosić nie może.

IX . Rada postanaw ia , aby egzamina dojrzało­
ści w term inie półrocznym  zdawano tego roku na 
gim nazjach akadem ickiem  i  drągiem  we Lwowie.

X. Rada postanaw ia wyrazić swe uznanie re­
prezentacji m iejskiej we Lwowie za gorliwe zajęcie 
się spraw ą ośw iaty i okazaną w tej m ierze goto­
wość do ofiar.

ToŻBamo w yraża Rada swe uznanie ks. Szymo­
nowi Konopce, parochowi obrz. gr. k a t, w W ołko­
wie i p . Julianow i Zdanowiczowi, w łaścicielowi ko­
paln i w ęgla w T enczynku, za chw alebną dążność 
k u  podniesienin ośw iaty ludu wiejskiego i gorliwe 
opiekowanie się m iejscowem i szkołami.

XI. Rada poleca dwom członkom z grona swe­
go ułożenie odpowiedniego elem entarza dla szkół 
ludowych, ponieważ prace przedłożone w skutek 
rozpisanego konkursu nie odpowiadają w ytkniętem u 
eelowi. Gdyby pojedyncze arty k u ły  z nadesłanych 
p rac zostały  użyte, postanaw ia Rada, autorów  od­
powiednio za nie wynagrodzić.

P rzy  tej sposobności poleca Rada elem entarz 
p. S tanisław a Zarańskiego do użytku  nauczycieli 
szkół ludowych.

X n .  N a zapytanie W ydziału Rady powiatowej 
w Podhajcach: czy do powiatowego nadzoru szkol­
nego można delegować m iasto członka W ydziału  
powiatowego inną osobę niewchodzącą w skład 
R ady powiatowej, odpowiada Rada przecząco, wska­
zując zarazem  na §. 37 ustaw y o reprezentacji po­
wiatowej, według którego ty lko w tedy m ogą być 
delegowane osoby niewchodzące w skład Rady po­
wiatowej, gdy chodzi o załatw ienie czynności nad­
zoru szkolnego w pojedynczych w ypadkach.

Korospoadencje Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 2 1 .  lu tego . 

(® j C ałe dzisiejsze posiedzenie w y p e łn iła  d y sk n sja  
nad  §§. 3. i 4 . u staw y  o podatku  zarobkow ym . R e z u lta ­
tem  więcej niż 4 -g o d z in n y ch  ro zp raw , podczas k tó ry ch  
wypow iedziano ni m niej n i więcej jak  s i e d m n  a- 
ś  c i e m ów, było przy jęcie  §. 3., bo w k w estji §. 4. 
m ają  jeszcze zab ierać  g łos spraw ozdaw ca i m in iste r 
sk a rb u , co ju ż  odłożono n a  n a s tęp n e  posiedzenie. 

P ie rw sza  część § . 3. brzm i, ja k  n as tęp u je  : 
„P o d a te k  zarobkow y m a w regule  op łacać każda  

fizyczna lub  m oralna osoba, w ykonująca u legające  o- 
podatkow anin  p rzedsięb iorstw o lub  za tru d n ien ie , albo 
p o b iera jąca  u leg a jąca  podatkow i p łacę  s łużbow ą lub 
zaro b n icz ą " .

■ W  dru g ie j części tego § . p ro jek tu  rządow ego o- 
rzeczono, że słu ib o d aw cy  i p ryncypałow ie m ają  odbie­
rać  ; p o d a tek  od u legających opodatkow aniu  u rzęd n i­
ków sw oich, robotników  lub  s łu g . Otóż przeciw ko te ­
mu powstano ja k  n a jen erg iczn ie j —  naw et d r. Sch in­
d le r  sprzeciw ił się tem u, on co zw yczajnie z tak ą  s ta ­
tecznością  to w arzyszy  w złe j i dobrej dobie w szyst­
kim  wnioskom  m in iste rja ln y m , ja k  n iep rzym ierza jąc  
księżyc naszej ziem icy sta ruszce , i p rzy zn ać  
p o trzeb a , że pchnięcie tego B ru tu sa  może najw ięcej 
p rzyczyn iło  się  do nśm ierceu ia  rządow ego w niosku . 
N a jp ie rw  z ab ra ł g ło s  d r. M eyerhoffer i w dług iej 
przem ow ie w ykazał c a łą  niestosow ność tak iego  system u  
poborn  p odatku  robotn iczego , k tó ry  zw aliłby  całe  o- 
d ium , ciążące n a  eg zek u to rach  podatkow ych, na  p ry n ­
c y p ió w , i bez tego  zw ykle nie bardzo  pop u larn y ch  u 
sw oich ro b o tn ik ó w ; w końcu po staw ił w niosek, aby  d ru ­
g ą  część g. 3 ., zaw ie ra jącą  to  n ienaw istne  orzeczenie, 
odrzucić. M niej w ięcej w tym  sam ym  sen sie  p rz em a ­
w iali za  wnioskiem  d r. M eyerhoffera pp . K lier, W olf- 
rum , Skene, L iebieg , S tam m , S ch ind ler i H au isch . J e ­
den tylko zn a laz ł się depu tow any , k tó ry  s ta n ą ł w o- 
b ron ie  rządowej s ty lizac ji n a  ochotnika —  b y ł to br. 
K ry s ty n  K o tz , ale n ik t go n ie s łu ch a ł, ta k  sam o jak  
i d ług ie j mowy obronnej spraw ozdaw cy, d r. R ygera. 
Obskoczony ta k  zew sząd d r. B re s te l, b ron ił sw ojej po ­
zycji, ja k  m ógł n a jlep ie j. W y k ła d a ł, że odium  egze- 
ku torsk ie  zostan ie  p rz y  o rg an ach  rządow ych, ho p rze­
cież ro bo tn icy  po jm ą, że ich  pryncypałow ie  n ie dla 
sieb ie  z g a rn ia ją  podatek , ob liczał, że p o stanow ien ie  to 
w łożył w swój p ro jek t ty lk o  z oszczędności, gdyż  ścią­
g an ie  p o d a tk u  od każdego ro b o tn ik a  osobiście przez 
o rg an a  rządow e, p ociągn ie  za  sobą wiele kosztów , k tó ­
re  odpadłyby, gdyby chlebodaw cy odciągali poprostu  
podatek  p rz y  w ypłacie zarobkn , obiecywał z re sz tą  n i­
by d la u g ła sk an ia  opozycji, że  p rz y  § . 6 . zgodzi się, 
aby  nie od 3 0 0 , ale od 4 0 0  z ł. zaczy n a ło  się  opo­
da tk o w an ie ; to  w szystko n ic  n ie  pom ogło. O pin ię  jego 
p o p a r ła  zaledw ie n ieliczna część cen tru m , gdy za  wnio­
sk i™  M eyerhoffera po w sta ła  c a ła  lew ica, praw ica i 
część środka.

§. 4 . p ro jek tu  rządow ego brzm i : „O d podatku
zarobkowego je s t  u w o ln io n e :

„ I )  P row adzen ie  p rzem y słu  ro ln iczego, o ile 
n iem  osiąga się dochód obciążony ju ż  podatk iem  g ru n ­
tow ym  ;

„ 2 )  sporządzanie a rty k u łó w  p rzem y słu  n a  w łasną 
potrzebę ;

„3 ) sprzedaż  płodów rolniczych w łasnej p ro d u k c ji ; 
„ 4 )  pob ieran e  w służb ie  czynnej pensje  oficerów i 

żo łn ie rzy  ę. k. a rm ii, innych  zaś osób, należących  do 
s tan u  wojskowego, na  czas w ojny, albo n a  p o p rzed za­
jąc y  j ą  p e rjo d  gotow ości w ojennej.“

Co do tego  § . w nosi d r. R oser, aby oficerów nie 
uw aln iać  od podatku, bo n a  każdy sposób ła tw ie j im 
p łac ić  p o d a tek , co na jczęśc iej n ic n ie  rob ią, tylko cy­
g a ra  k u rzą , n iż np . robotn ikow i, co z ty ch  m arnych  
k ilk u se t gu ldenów , n a  k tó re  ciężko p racu je , najczęściej 
musi u trzym yw ać liczną rodzinę. Ż e  wojskowi n a s ta -  
w*aju p ierś podczas w o jny  w obronie  p aństw a, to  ich 
me tłum aczy, bo prow adzący pociąg  m aszy n ista  lub 
górnik  ta k ie  n a raża  ciągle w u s łu g a c h  w spółoby- 
wa o i swoje życie. Mowę tę  p rz y ję to  z wielką sym -

p a tją . Skene w ykazał zaś, że trudno  to wykonać z 
powodu dualizm u, bo m ogłoby się zdarzyć, że gdyby  
np. u  nas stacjonow any  p u łk  k irysjerów  o p łaca ł po­
d a tek , w W ęgrzech  rozlokow ani hu zarzy  byliby wolni 
od niego. (Glosy : To p raw da !)

Polacy n ie poparli t a k ie  wniosku R osera, a  to 
m ianow icie z tego powodu, ja k  oświadczył d r. Grochol­
sk i, że jeżeli wojsko op łaca  podatek  k rw ią , to n ie 
godzi się n ak ładać  m u jeszcze podatków p ien iężnych . 
(Żywe braw a.)

P . G rocholski z ażąd a ł znów od siebie, aby w ykre­
ślono alineę 1 . §. 4 .,  a  to z te j p rzy czyny , że niem a 
żadnej g a łęz i p rzem y słu  roln iczego, k tó ra  nie by łab y  
ju ż  d o tk n ię ta  podatk iem  grun tow ym . P o p a rt go p. 
L obn inger.

D r. R echbauer dom aga się wolności podatkow ej 
d la  o p artych  n a  w zajem ności kas zaliczkowych.

D r. W ajg e l wnosi, aby w razie  odrzucenia  wnio­
sku dr. R echbauera , oswobodzono te  kasy od podatku  
n a  trz y  p ierw sze la ta  is tn ie n ia  albo ew entualn ie  p rzy ­
na jm n ie j n a  rok  jeden .

M erytoryczną uch w ałę  nad  tem i w szystk iem i po­
praw kam i odroczono jed u ak , ja k  w spom niałem ; do n a ­
stępnego  posiedzenia, aby w ysłuchać z d an ia  dr. B ro- 
s tla , k tó ry  o godzinie 2 . m usiał się  oddalić  z Izby , 
by  być p rzy tom nym  na zapow iedzianej na  ten  czas 
radzie  m in is te rja ln e j.

P a r y ż  d . 1 8 . lutego.
( A l .  W .)  N iedawno byli, a  naw et dziś są liczni fi­

nansiśc i, k tó rzy  tw ierdzili i tw ierd zą, że to na jp ro s tszy  
rachunek  deficytu: licząc pow iększenie już  op łaca ­
nych podatków . A p rak ty k a  wciąż w ykazuje, że nie 
w iele więcej zyskuje się  n a  podniesien iu  znacznie w iel­
k ie j op ła ty . N adto  liczby s tw ie rd z a ją , że rozum nie  
zm niejszając  różne c ła , zw iększa się dochód p ań stw o ­
wy. Do podobnych dowodów wym ownych należy  zali­
czyć i sku tek  w szelk ich  o p ła t dzienników.

F ig a r o  obliczył, że za  19  miesięcy od październ . 
1 8 6 6  do końca k w ie tn ia  1 8 6 8 , rząd francuzki, b io rąc  
po 6 centim ów  za num er politycznego dzienn ika, m iał 
dochodu 8 ,6 8 5 .3 1 8  franków . W tedy to  pow stał p ro ­
je k t  zn iesien ia  stem p la  i p łacenia  ty lko 5 zam iast 6 
centim ów . M inistrow ie byli w obawie, że chrom y b u d że t 
jeszcze b a rd z ie j się poderwie. Tym czasem  wyzwolona 
tro ch ę  m yśl ludzka się p rz e b u d z a , rozw ija , dzienn ik i 
ro sn ą , i oto przez 19 m iesięcy po w ydaniu  p raw a  z d.
1 1 . m aja  1 8 6 8  o zniżeniu  stem pla, rz ą d  w ziąl^fnnków  
1 0 .7 1 3 .6 4 8 , czyli n a  zn iżen iu  o p ła ty  rz ąd o w e j, u ła ­
tw iw szy rozszerzan ie  się  pism , zyskał 2 ,0 0 3 .3 8 9 . L i­
czby to są  bardzo wym owne. D latego dziś znowu się 
upom inają o dalsze zniżenie op ła ty  naw et d la  k o rz y ­
ści rządow ej. Lecz do tąd  darem nie , m in iste rju m  n a ­
w et wniosku n ie  podało . A  dość pow iedzieć, iż po­
da tek  od pism  cięży ta k  d a le ce , że za stem pel i za 
p rz esy łk i rządow i jed en  F ig a ro  p łac i rocznie 1 .0 4 5 .8 9 2  
franków .

P raw d a , że w swoim  czasie, gdy trze b a  b y ło  zy­
skać g ło sy  wyborców p a ry zk ich , O llm e r  obiecyw ał zn- 
p e łn ą  wolność p ra sy . Jed n ak że  inaczej s ię  te ra z  dzie­
je . I  zaczął się now y okres p rześladow ania  dz ien ­
ników i dz iennikarzy  radyk aln y ch .

Sądy sk aza ły  D elescluza za dow odzenie, ie M e g y  
m iał praw o strze lać  do po lic jan tów , wchodzących z 
w itrychem  do niego w nocy, zaocznie n a  13  m iesięcy  
w ięzienia i 2 0 0 0  g rzy w n y , a  C arou, ż e ran ta  H eve illa  
za tę  sam ą sp raw ę na 6  m iesięcy w ięzienia i 2 0 0 0  
fr . g rzyw ny. P roces ten  oburza naw et bardzo  um iark o ­
w anych na m in isterstw o, bo Delescluze został skazany  
zaocznie, bez obrony —  i to d la teg o , że zawezwany 
do sądu  policji popraw czej i czekając  od godz. 1 0 . 
do 6 ., w rócił do dom u, w łaśn ie  gdy  sędziowie z kolei 
p rz y stąp ili do jego spraw y i odłożyć żadną  m iarą 
nie chcieli.

Oprócz dzienn ikarzy  zaczęto  sądzić już i te  ofiary 
p rzy trzy m an e , o k tó ry ch  dzienniki ro zg ło s iły , że z robiły  
sp isek  n a  życie cesarza  Francuzów . Jeże li gdzie to 
śród  F rancuzów  sp isek  podobny je s t  niem ożebny. Oni 
ty le  razy  w ypędzali sw ych królów  lub  publicznie 
ścinali, że d la  nich  sp isk i t& n ic  n iez n ac z ą ; d la  nich 
ideałem , m arzeniem  to ja s n a  rew olucja na  barykadach , 
w alka w b ia ły  dzień  i td . T eraz trzeb a  rządow i było 
skończyć z rad y k alis tam i n a  jak iś  czas. W ięc zam ierzył 
ko rzy sta jąc  z ba ry k ad  przekonać się , co też  oni za­
m ierza ją . U snuto  więc potw orną spraw ę urojonego spi­
sku, i kogo chcą rew idują jak o  u czestn ik a , łub  m ogą­
cego m ieć u d z ia ł w zam achu. Jed n ak że  sam  rząd  z 
tego nie ro b i w ielkich rzeczy. D otąd jed e n  ty lko  B e r-  
n ie r  bad a  uw ięzionych, a  j e s t  ich  p rzesz ło  3 5 0 . Czyż 
podobna, aby  siły  jednego  człowieka w ysta rczy ły  do 
rozpoznania  spraw y ty lu  osób ? F av re  i  Crem ieux in ­
terpelow ali rząd  o to . Tym czasem  oddano pod sąd tych , 
k tó ry ch  spraw y ro zp atrzo n o , i oto w yroki n a  nich : 
B ru n e t,  G etil, G rem ier, Snapp na  jeden  m iesiąc wię­
zienia ; S ta l, G relier, M arte l każdy  na  4  m iesiące, 
Gay na m iesiąc, M ath ieu  na  8  dn i, T hevau  n a  6 m ie­
sięcy, C arre 1 5  dni a E m abl D om oug na  5  miesięcy, 
i wszyscy skazani za  okrzyki w ystępne (sed itieu x)  i za 
hicie polic jan tów  w czasie bójek  w P a ry żu . Dowodzi 
to , że ra p te m  cały  ogrom  spisku sprow adza  się do 
zw yczajnych zajść pary zk ich  z policją. B a z ire , 0 
k tó ry m  pow iedziano, że m ia ł bardzo kom prom itujące 
p ism a, gdy aresztow ano  go w oczach c e sa rz a ; rap tem  
m ia ł p rzy  sobie nóż i k ilk a  a rtyku łów  do M a rseilla ise1

Do w ażnych  procesów , odbyw ających s ię  te raz  w P a ­
ryżu, zaliczyć należy  proces V ra in  L ucas. Oszustwo jego 
m ęczyło ca ły  św ia t uczony E uropy  i A m eryki. B y ł to 
sław ny p roces w akedem ii nauk w Paryżu  m iędzy 
C hasles i L everrie rem  o dokum enta  i lis ty  G alileusza 
i P asca la . V ra in  Lucas 8  la t  tem u  p rzyszed ł b y ł do 
C hasles’a i sp rz e d a ł m u część dokum entów n iezm ier­
n ie  ważnych z końca p rzesz łego  w ieku , k tó re  jak iś  
tam  jegom ość wychodźca z F ra n c ji  w p rzesz łym  wie­
ku  z b ie ra ł, w iózł do A m eryki, papiery  zam okły , i s ło ­
wem , po śm ierci e m ig ran ta   ̂ przeszły  do kogoś tam  
i  o sta teczn ie  o p arły  się  o_ niego. W szy stk ie  pozory, 
św iadczy ły  za au ten tycznośc ią  dokum entów. C hasles je  
k u p ił. Od tego czasu  L ucas coraz więcej p rzyw oził 
ich , i  oto p rzez 8  la t  kupiono u niego 2 7.0 0 0  doku­
m entów  za 1 4 0 .0 0 0  franków .

Śród ty ch  pap ierów  b y ły  l is ty :  A leksandra  W iel­
kiego do A rysto te lesa , A rgesilausa  do E urypidesa , 
A ty lli, L u tra , B lanki K asty lsk ie j, Ju liu sza  C ezara do 
W erc in g e n to risa , C ycerona do T roga Pom peja , K lo- 
w isa z pod Tolbiaku, E sch y le sa  do P y tag o resa , a  co 
n a jw ażn ie jsza , 2 listy  G renniusza Ju liu sza  do C hrystusa, 
Ju d a sz a  Isk a rjo ty  do M agdaleny, 2 5  listów  Ł azarza  
w skrzeszonego  do św. P io tra , Jo an n y  d’Arc i t .  d. Z 
listów  tych niek tó re  kosztow ały  bardzo drogo, za lis t

R abelais zapłacono 1 2 0 0  franków , M oliera 5 0 0  fr., 
a  zuchw ałość fa łsze rza  b y ła  ta k  w ielką , że n ie w ah ał 
się napisać 5 listów  A belarda do H eloizy  i w iersze n a ­
w et p ierw szego . U czeni uw ierzyli w te  skarby! Ż aden  
archeolog m e po zn ał się n a  nich, gdyby  Chasles nie by ł 
zechciał ogłosić, że p raw o g raw itac ji w ynalazł P ask a l.
0  p a tr jo ty z m ie ! Chciano odebrać zasługę  A nglikom . 
O burzył się  na tę  zuchw ałość  cały  św ia t uczony  i o- 
k aza ło  się , że lis ty  te  sa  fa łszyw e. A le V ra in  Lucas 
czy ty w ał spraw ozdania akadem ii nauk , i w iedział jak ie  
m u ro b ią  zarzu ty , otóż w ynajdyw ał lis ty  na jróżn ie jsze ,
1 dobrze odpowiadające sporom  w na jd e lik a tn ie jszy ch  
kw estjach .

Takiego fa łsze rs tw a  nie znauo w nauce. Zbadać 
i zgłębić  tak  w ieki dawne, a raczej p isa rzy  i ch ara ­
k te ry , by p isać praw ie ja k  au torow ie sam i, podrobić 
a tra m e n t i p a p ie r , ta k  że porów nane z au ten ty k am i 
lis ty  G alileusza  z tru d n o śc ią  m ogły  być odróżnione 
przez w łosk ich  znawców, to  rzecz zas tan aw ia jąca .

N ie  ulega w ątpliw ości, że V ra in  Lucas pójdzie 
na całe  życie do w ięzien ia  za oszustw o, ale sek re tu  
w y tw arzan ia  a tram en tów  znalezionych u  niego, a  da ­
w nym  tak  dobrze odpow iadających naw et swym  składem  
chem icznym  i pozorem , nie w yjaw ił nikom u.

W Ciele praw odaw czem  P ic a rd ,  F a v re  i Gre?y 
w nieśli o zniesienie 2 9 1  p a rag ra fu , mocą k tó reg o  ład n e  
s to w a rzy szn ie , sk ład a jące  się z w ięcej ja k  2 0  osób, 
k tórego celem  je s t  zb ierau ie  się w oznaczone dn i ku  
rozpatryw an iu  przedm iotów  lite rac k ic h , re lig ijnych , 
po litycznych  i innych , nie m oże się odbyć bez pozwo­
len ia  rząd u  i bez w arunków , jak ie  w ład za  zechce 
p rzep isać . Zdaje się, że to  p raw o, n iezgodne z duchem  
postępu , raz  p rzecie  usuną.

K e ra tiy  rów nież postaw ił w niosek zniesienia 
gw ard ji ruchom ej, zm niejszenia służby  wojskowej do 
6 la t , poboru  7 0 .0 0 0  ludzi d la liniow ych w ojsk, a  po 
3 0 .0 0 0  corocznie d la  rezerw , i co na jw ażniejsza, aby 
każdy  żo łn ie rz , m ający 2 4  la t ,  w czasie n iew ojen- 
nym  m ia ł praw o żenić się bez żaduego pozwolenia, 
nadto  jeże li zapragn ie  w A lg ierze  osiąść, by  dane m u 
na pogran iczu  pokoleń n iepodleg łych  2 0  akrów  ziem i, 
k tó re  pow inien upraw iać sam  i an i odprzedać an i 
przekazać komu innem u przez la t  1 0  n ie  m a praw a. 
J e s t  to coś w ro d zaju  p ro jek tu  założenia  francuzk ich  
kolonij wojskowych w śród Beduinów.

Jeszcze  jed e n  poseł lew icy, G irau lt, k tó rego  
praw ica ch c ia ła  w ypchnąć, w niósł ważne praw o, aby 
posłów  sk azanych  do w ięzienia, b rano  z sa li obrad , a 
nie z domów, (p rzez  co nie b y łoby  rozruchów  podo - 
bnych do osta tn iego), a  godząc w agę g łosow ania pow sze­
chnego z w yrokiem  s ą d u , ż ąd a ł, aby posłow ie naw et 
w w ięzieniu, a  nie pozbaw ien i p raw  o b y w a te lsk ic h , 
przychodzili n a  posiedzenia sejm u, i jeżeliby  tak i poseł 
k o rzysta jąc  z p rzyw ile ju  nad u ży ł go, w tedy  pozbaw i 
się go m andatu , i w yborcy n a jda le j w ciągu m iesiąca  m u­
szą  w ybrać kogo innego , a  p o se ł daw ny nie m oże wy­
b ranym  być w tej sesji. P raw o to  da ło b y  ponow nie 
głos R ochefortow i i znowuby urozm aiciło  posiedzenia. 
W iększość jednakże, nie w iedząc o czem m a mówić 
G irau lt, pan icznym  śm iechem  p rze ry w a ła  m u czy tan ie  
pierw szgo u s tę p u , aż oburzony m ów ca p o w ie d z ia ł: 
„Z daje  m i się, że w yborcy w asi n ie p rz y s ła li w as tu  
d la p ry w atn y ch  rozmow, lecz ażeby się  zajm ować dy­
skusją  w sp raw ach  pow ażnych. Śm iejcie s ię ,  alo ja  
wolę żebyście się śm iali, n iż daw ali poparcie  zd ep tan iu  
wszelkich p ra w .“ T aki a rg u m en t o p a m ię ta ł większość.

K r o n i k a .

— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie j s k ie j  odbędzie się we 
środę dnia 23. lutego bici. r. o godzinie 6ej wieczorem w 
sali ratuszowej. Na porządku dz iennym :

1. Wyznaczenie datku na pogorzelców Lanckorony i 
asygnata drzewa opałowego dla zakładu sierót św. Heleny. 
Sprawoz. radny p. Miączyński.

2. P ro jek t zmian w sposobie w ykonyw ania  m ieiskiego 
prawa propinacyjnegc we Lw ow ie. Spraw ozdaw ca radny p. 
dr. Madejski.

3. Budżet funduszu gm iny na rok 1870 (Ciąg dalszy). 
Sprawozdawca radny p Jasiński.

— Rada szkolna krajow a nad ała  na przedstawienie 
Rady gm innej w B uskn przy tam tejszej szkole głównej po­
sadę dyrygującego nauczyciela Rudolfowi Grossmanowi, do­
tychczasowemu n a u cz y c ie lo w i przy tejże szkole , zaś posady 
2go, 3go i 4go nauczyciela : Mikołajowi Finikowi nauczy­
cielowi przy tejże szkole, Antoniemu Zielińskiemu zastępcy 
nauczyciela w Bolechowie i Edmundowi Gergowiczowi za­
stępcy nauczyciela w Uhnowie.

— W y p a d k i  m iejscowe. W niedzielę dnia 20. hm 
z południa o godzinie 5. spłoszył się koń dorożkarski na 
ulicy K arola Ludwika, przewrócił ucznia 4 klasy norm alnej 
Aleksandra Miszugo i uszkodził go tak  w krzyże, że go 
m usiano oddać do szpitalu głównego.

Dnia 21. b. m. rano pewien w ieśniak przejechał na 
ulicy służącą Annę Pikiewiczową, przytrzym ano go i od­
stawiono do sądu.

— Z fundacji stypendyjnej Piotra W ię c la w a k le -
go otrzym ał jedno opróżnione stypendjum  w rocznej kwo­
cie 150 złr. w. a. W ładysław  du Vall słuchacz praw na 
wszechnicy lwowskiej.

— Mrozy w  P odgórzu  karpackiem dojęły też okro­
pnie ptactw u i zw ierzętom  leśnym. Donoszą z tam tąd , że 
zmarznięte stada całe drobnych p tasząt leżą pod drzewami 
jak  suche liście w jesieni.

— Z  oko lic  P o k u ck ich  piszą nam , że w skutek o- 
statnich mrozów wyniarzty i tam  grusze, śliwy i inne szla­
chetniejsze drzewa owocowe, i przypraw iły tę  okolicę, tak  
obfitą w ogrody, a zwłaszcza m iejski zakład sadowniczy w 
Kołomyi, o wielkie szkody. Zające przyciśnione mrozem pod­
chodziły aż w miejskie ogrody szukać pożywienia.

— Z B rz e ż a n . (Odezwa). D la porozumienia się nad 
wybovem posła do sejmu krajowego z większych posiad ło ­
ści dawnego obwodu Brzeżańskiego, 7. marca b. r. usku­
tecznić się mającego, zapraszam na mocy upoważnienia sza­
nownych wyborców tego okręgu na dzień s z ó s t e g o  m ar­
ca do Brzeżan.

Jakubowicz.

— W  T y d m ie n ic y  zgorzał dnia 8. b. m. dom podpa­
lony, a człowiek, który go podpalił, usiłował odebrać sobie 
życie i zran ił się nożem w brzuch.

— Ma posiedzeniu T ow arzystw a technicznego
z dnia 18. t. m. oznajm ił przewodniczący, że p. K arol Vogt, 
na zaproszenie ze strony W ydziału do niego wystosowane, 
by raczył mieć wykłady we Lwowie, odpowiedział odmo­
wnie, gdyż po ukończeniu takichże wykładów w Pradze,

musi powrócić do Genewy. Taką też odmowną odpowiedź 
d a ł m iastu Bernu z tych samych powodów. W skutek dzi­
wnego zbiegu okoliczności w yw ołał wykład lite ra ta  p. W ie - . 
rzejskiego bardzo zajm ującą dyskusję, w której dotknięto 
w łaśnie teo rji Yogta. Omawiając przyczyny wędrówek p ta ­
ków wspomniano zarazem w ogólności o czynnościach du ­
chowych u zwierząt, a dr. R eisinger ze stanowiska um ie­
jętnego , oparłszy się na  przykładach w yjętych z życia , u- 
dowadniał, że zwierzętom  nie można odmówić ani pewuego 
rodzaju myślenia, ani naw et pewnego stopnia możności 
kształcenia się. K ilku członków zgromadzenia popierało 
zdanie dr. R eisingera. Tylko p. inżynier Skrochowski, bro- 
hiąc dotychczasowego zastarzałego zapatryw ania się, u trzy ­
m yw ał, iż tak  m yśli jako też i postępu w kształceniu  się, 
człowiekowi tylko przypisać można. Zgromadzenie żywo 
przyklaskując wywodom dr, Reisingera i wyznawcom jego 
zasad, wypowiedziało ja3no, po czyjej stronie stoi. Jak  nam 
donoszą, na następnem  posiedzeniu będzie dalszy ciąg tych 
rozpraw. Jak  zwykle, tak  i tym  razem  było m nóstwo gości, 
a m iędzy tym i dam  kilkanaście, które z największem zaję­
ciem przusłuebiw ały  się rozprawom.

— Z K o ło m y i .  (Czytelnia). S towarzyszenie nasze ku 
szerzeniu oświaty urządza oprócz odczytów naukowych dla 
swych członków, i wykładów popularnych dla młodzieży 
rzemieślniczej, w spółce z tu te jszym  oddziałem  Towarzy­
stwa pedagogicznego czytelnię dla w szystkich w arstw  lu ­
dności. Początkowo p łaciliby  zam ożniejsi uczestnicy tejże 
po 20 ct. miesięcznie, gdyż Stowarzyszenia nader szczupłe- 
m i rozrządzają środkam i, by m ogły bez pomocy tych w kła­
dek zakupywać książki, czasopisma (niepolityczne) i opę­
dzać koszta utrzym ania czytelni. Spodziewać się należy, że 
czytelnia ta  znajdzie gdzieś bezpłatne, komuś zbyteczne po­
mieszkanie i poparcie całej ludności, zwłaszcza po dokona­
niu wyborów do rady  gm innej. W tenczas bowiem i n a jza­
gorzalszy pesym ista niedopatrzy z tąd  dla siebie niebezpie­
czeństwa i nie znajdzie się żadne stronnictw o, któreby nie 
poczytało sprawy pożytecznej czytelni za swoją, bo żadno 
z nich się nie wyprze, iż poczytuje za najskuteczniejszy, 
najpewniejszy i jedynie możliwy sposób podniesienia kraju, 
przez szerzenie oświaty. W szystkie więcj będą wspólnemi 
siłam i, — bez szkodliwego współzawodnictwa — nieść du­
chową pomoc tym , k tórzy nie m ają  środków lub sposobno­
ści do samodzielnego kształcenia się.

Znając gotowość in teligencji tu tejszej don iesien ia  ofiar 
d la  dobra m iasta  i kraju, nie m ożna wątpić, ze weźmie w 
założenin i utrzym aniu  czytelni czynny udział, przez sk ła ­
danie odpowiednich darów i przez uczęszczanie do czytelni, 
by korzystnie w pływać swem obcowaniem n a  m niej in te li­
gentnych.

— Napad rozbójniczy. Donoszą znów z okolicy Ro­
hatyna, o napadzie kilku chłopów ze S w is te ln ik , na  karcz­
mę stojącą w lasach między włościam i Lipicą a Mieczy- 
szczowem. Rabusie żądając w ydania pieniędzy, pobili okro­
pnie arendarza, jego żonę i d z iec i, a uszli na krzyk służą­
cej , której udało się wymknąć się przez okno na dwór i 
wołać o pomoc. Arendarzowa z córką , w niebezpiecznym 
stanie znajdują się w szpitalu  brzeżańskim . Rabusiów schwy­
tano  już  podobno.

—  Na rzecz w racających z Syberjl złożyli w ko 
m itecie b ratn iej pomocy Sybiraków pp. Dr. W u.ist ze Śnia- 
tyna  7 z łr. 20 ct. jako zebraną kwotę za rozprzedane 
broszurki pod ty l W cielające się Idee czasu. Dr. K. L i­
belta  i „kara śm ierci i jej szkodliwe dla ludzkości skutki 
pr. W. S. W .“ a mianowicie od pp. Dr. R ndroif 1 z łr. 80 
cent. Leop. Szymonowioza, 1 z łr 40 ct. D i. W ernera 1 złr. 
ks. Zarewicz 1 złr., I Klimentowskiego 1 zł., Pechta 25 cnt. 
Lanaw ebra 25 ct. Łukaszewskiego 25 ct. i Franczaka 25 
ct. — i p. L iberat Zajączkowski 12 złr., jako kwotę zebraną 
w pewnem towarzystw ie bawiących się. Razem 19 złr. 20 
cent.

— Ś w in i ła  Z n g r o b o w e g o  wyszedł na rok 1870 ze­
szy t U . i zawiera: Przeszłość lub Nicość; Korespondencja i 
Kom unikacja nadesłane z Krakowa; O Nieomylności; Głos 
laika z pod Babiej Góry; Puśćcie do mnie maluczkie dzie­
ci; Fejleton; Książęcy żart, ciąg dalszy powieści ducha K a­
je tana  W ęgierskiego.

— Z sali s ą d o w e j ,  godz. 12. Z przyczyny b raku-m iej­
sca nie możemy w całości zamieścić sprawozdania z wczo­
rajszego posiedzenia.'N ieprzesądzając wyroku sędziów przy­
sięgłych, niech nam  wolno jednak będzie donieść, że wszy­
stkie zarzuty, czynione przez p. Lam a i Rewakowicza oka­
zały  się bez podstawy. Tak naprzykład  zarzut oparty  na 
w yjątku z lis tu  byłego dyrektora policji p. Sacnera, który 
to  wyjątek brzm i następująco:

„G ra tz  F eb ru a r 1 8 6 4 .
„ ...D er g u te  D obrzańsk i h a t  v e rg essen  , dass in  

„d er N ach t welclie nach je n e r  W ahnsinnscene  fo lg te , 
„er dnrch  den D r. M ille re t 2000 Gulden von uns 
„v o rlan g te  um  L em berg  zu v e rlassen . W ir  w areu  
„eben alle beim  G rafen S tad ion  versam m elt, schlugen 
„d as Gesuch ab , und  rie thon  ihm  , d am it e r sich  an  
„den  F iirs ten  Sapieha wonde, wobei m an  n ich t u n te r -  
„liess hohnische B em erkungen  Ober un se ren  R e d ak teu r 
„zu  m achen . E r  k iiim te kaum  im  g u ten  L ic h te  e r- 
„ sch ein en , w enn ich  iiber i lin  Z eu g eu sch aft abzulegen 
„ h iitte ... S a c h e r .

okazał się kom pletnie fałszywym . Dr. M illeret n ie ty lko  
zaprzeczył, lecz nawet z łożył przysięgę.

— Proces o obrazę honoru w łaściciela  „Gazety 
Narodow ej14 przeciw  redaktorom  „Dziennika P o l­
skiego," rozpoczął się wczoraj rano przed sądem przy­
sięgłych.

Początek posiedzenia o godz. 10 r u n . 20.
P r o t o k o l a n t  p. S i t e r s k i :  Sprawa p. Jana Do­

brzańskiego o przestępstwo z § 488 ust. karnej przeciwko 
pp. Henrykowi Rewakowiczowi, Janowi .Lam owi i Edw ar­
dowi W iniarzowi.

Skład są d u : przewodniczący radca U h l e ,  Sędziowi* 
głosujący r. O r t y ń s k i ,  i r .  D z i e d z i c k i ,  P ro to- 
kolista S i t e r s k i .  Zastępca oskarżyciela, dr. L. W o l ­
s k i . Obrońca obżałowanych dr. J  e k  e 1 e s

W ylosowani sędziowie p rzy sięg li: dr. Hofm an Edward, 
Patraszew&ki J a n ,  Skalski W ładysław , Szimser Leopold, 
K instler Antoni, dr. H aw ranek Ignacy, Łyszkowski Romuald, 
Rawski W incenty, Śląski Ignacy, Mokrzycki Jędrzej, Sm u­
tny  Jan , R ichter Franciszek.

Po uczynionej przestrodze względem zachowania się 
wobec sądu, przewodniczący rozkazuje wprowadzić św iadków : 
Są nim i ze strony oskarżonych 1) p dr. M i 11 e r  e t, 2) p. 
Kolaukowski nie s tan ą ł z przyczyny, iż m a term in  w są­
dzie krajowym właśnie na tenże sam dzień 22. lutego, a 
to tern bardziej o ile nie znając p. H enryka Rewakowicza 
ani z osoby, ani z® stosunków je g o , niepodonna mn jes t 
jakiekolwiek świadectwo w jego sprawie składać 
3. P. J a n  C z a r n e c k i ,  przedłożył świadectwo lekarskie 
i stanąć ni» może. 4. P . E d w a r d  S i m o n  i 5. p. W i ł -
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h e l m L e o p o l s k i ,  hie usprawiedliw ił swojego nie s ta ­
wienia się. 6. P. J a n  S c h n e i d e r ,  7. P.  S m o c h o w s k i  
junior. 8. P . K i r  c h m  a j e r  z Krakowa, nie ma go. 9. 
dr. J ó z e f  K o 1 i s c h  e r ,  .dyrektor banku hipotecznego. 
10. p. W  ł  a d y s ł  a w R i e g  e r, 11. p. M a u r y c y  L a -  
z a r  u s. Dnia 17. b. m. zostało mu doręczone wezwanie, 
ale on w yjechał do Krakowa i z tam tąd  nadesłał teleerara.

„In teresa  bankowe zatrzym uią mnie w Krakowie. Nie 
mogę zatem  przyjść do ostatecznej rozprawy sądowej na 
ju tro  wyznaczonej w sprawie przeciw p. H e n r y k o w i  
R e w a k o w i c z o w i  o wykroczę ie prasowe. Uprasza by 
jego nieobecność uznać za usprawiedliwioną" 12. p. H e r  z, 
sekretarz Towarzystwa kolei zelaznej we W iedniu. Nie s ta ­
nął, przedłożył świadectwo lekarskie i stanąć nie może. 
13. P . O f f e n h e i m ,  pP- oskarżeni podali go jako prze­
bywającego w W iedniu jednakowoż wezwanie doręczone mu 
nie zostało, ponieważ od kilku la t  w W iedniu nie przebywa. 
Id. p. U r  s p r  u n  g , 15. p. G u n t  e 1, 16. L i s k o w e t  z 
w W iedniu, przedłożył świadectwo lekarskie iż stanąć nie 
może, 17. p. K 1 i m k e w i c z, 18. S k i r  1 i ń s k i, 19. p. 
Ś l i w i ń s k i .  SiO P- Józef K o l i s c h e r  odjechał do 
Pesztu, dotychczas dowodn doręczenia niema, 21. p. H ó- 
n i g s m a n n  odjechał do W iednia, 22. p. Józef B o g o E z ,  
23. p. Teofil S z u m s k i

Ze strouy skarżącej wezwani byli następujący świad­
kowie :

1 . P. H ipolit S t u p n i c k i ,  odebrał wezwanie 16. bm. 
me stan ął 2. p. Karol G r o m a n ,  3. p . Hefern, 4. p. K a- 
m i l ,  z przyczyny interesów służbowych bawi w W iedniu i 
stam ted uprasza W ysoki sąd , by jego nieobecność m ial za 
usprawiedliwioną. Nakoniec 5. p. S t r o n  n e r .

Co do niestawienia się świadków przez pp. zaskarżo­
nych powołanych wzywam p. obrońcę, aby dotyczące po­
staw ił wnioski.

Obrońca dr. J e k i e l e s :  W  sprawie m a te rja łu  dowo­
dowego w tym  procesie z polecenia i w interesie moich 
klientów, pozwolę sobi. niniejszem głos zabrać. Oświadczam 
mianowicie z polecenia tych klientów, iż niechcąc brać na 
siebie odroczenia rozprawy i nieprzesłuchania tych świad­
ków, którzy się zjawili, zastrzegam  sobie po przesłuchaniu 
Świadków tych dotyczący wniosek względem odroczenia lub 
nieodroczenia i przeprowadzenia rozprawy, później uczynić. 
W końcu muszę jeszcze dodać, że na podanie moje, w któ- 
*em prosiłem  o zacytowanie pp- Ham m era, dyrektora poli­
cji i Szmidowicza, nadkom isarza policji, W ysoki sąd u- 
chwałą z 11. lutego b r. oświadczył się odmownie, a to  z 
powudów, że ° ta j  c ' panowie na mocy §. 17. lit. 6) zwoi 
uiem sa od składania świadectwa, Co do tego muszę o- 
świadczyć, że tego twierdzić tak  apodyktycznie nie można 
pou,eważ wedle g. 112. l i t . .................

P r z e w ó d ,  (przerywa). Ja  p. obrońcę wzywałem o 
stawienie wniosków względem tych świadków, którzy się 
nie stawili- O tam tych później, Ci nie są wezwani.

Dr. J  e k e 1 e s. Zastrzegam  sobie g łus na później co do 
tych świadków i także cu do innych okoliczności.

p r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan zastępca skarżącego 
żąda g tosu?

Dr. L u d .  W o l s k i :  P od ług  mego zdania, klientowi 
mojemu jeszcze bardziej jak  pp. oskarżonym zależy na  tern. 
aby rozprawa nie została odroczoną. Dlatego mimu niezja- 
Wienia «ię licznych świadków, mimo tego, iż nie zawezwano 
tak ważnych świadków, jak  p. Agenovs hr Golucbowskiego, 
nurno tego wszyetkiego, zgadzam się na t o , aby niniejsza 
rozprawa została przedsięwziętą. Przy tem  muszę też zau­
ważać , ie  p- Stupnicki chociaż znajduje się we Lwowie,
nie s tan ą ł do rozprawy, P . Stupnicki jes t świadkiem dość
Ważnym. Z tego powodu wnoszę, by p. Stupnicki w ciągu 
toczącej się rozprawy powtórnie został zawezwany. Sąd 
ndaje się na ustęp dla rozstrzygnienia tych  wniosków, po- 
czem Przewodniczący ogłasza , że uchwalono , ażeby sprawy 
dzisiejszej nie odraczać; cc do drugiego zaś punktu , wzglę­
dem świadków, którzy się nie s ta w ili , ażeby tych, którzy 
się nie uspraw iedliw ili, zasądzić na karę pieniężną , tych
zaś, którzy Bą w miejscu i jeszcze stanąć m ogą, zawezwać
pod zagrożeniem J ary, ażeby o 4tej godzinie popołudniu 
się stawui.

Następnie przewodniczący pyta obżałowanych o wiek, 
stan, zatrudnienie Z tego się  pokazuje iż p. H e n r y k  
R e w a l  o w i c  a rodem z Sokolnik, re lig ii gr. kat., la t  32, 
żonaty, ojciec jednego syna, Dyl zasądzony w sprawach 
prasowych lscz w skutek am nestji został pwolniony, obec­
nie odpowiedzialny redaktor Dzienndcd Polskiego. 2. E  d- 
W a r d  W  i u  i a r  z, rodem z Tarnowa, rei. kat., la t  55 żo­
naty , ojciec 2 dzieci, nak ładca i właściciel drnkarm . Nie by ł 
aarany- 3. J  1 a  h  a, m, rodem  ze Stanisławow a, rei. k a t , 
la t 35. żonaty i ojciec 2 dzieci, współpracownik Dziennika 
Polskiego, 1859 r. służył miesięcy jako szeregowy, o- 
cho tn il, w Pulku N u g e n t ,  nie by ł karany.

P anow ie przyoięgli sk ładają przysięgę, poczem protoko- 
lista  odczytuj0 akt ?Ska*^n;a ; inkryminowane artyku ły  
w Nr, 42 i l '  ■ Dziennika Polskiego z roku przeszłego. 
P-zyczem loda? należy że p. Kdward W iniarz jako uznany 
przez obie strony za niewinnego w te j sprawie zostaje zwol­
niony od ostatecznej rozprawy.

P y z ę  w. ^ Rewako wjczi zechce się teraz tłum aczyć
na odczytane o s trz e n ie  p. Jana  Dobrzańskiego.

R e w a k o w i c z .  aściwie są dwa inkryminowane 
-rtykuły w Dzienniku o k m , P iBrw£,Zy z tyclr artykułów 
podług mojego zdania nie zawiera obrazy honoru, albowiem 
nie dotyczy on osoby p- o rzańskiego tylko wydawnictwa 
Gazety Narodowej, zawiera zresztą orzeczenie, które samo 
przez się wziąwszy, nie za Yiera zarzutu jakiegoś czynu hań­
biącego, jest tam mowa ty  o o funduszu subwencyjnym, 
którym natchniona Gazeta Naro oioa w r0ku yggy pisała 
w duchu wręcz przeciwnym, ja 1 w iał w jej kolumnach w 
'•oku 1869.

Więc co do tego artykułu  m ógłbym  tylko powiedzieć, 
że został umieszczony w Dzienniku o kir.t mojem poro­
zumieniem się z p. I amem , % °wnym  W3półpracown[_ 
kiem Dziennika Polskiego, i Że my 30 1 arną odpowiedział- . 
ność za ten a rty k u ł na siebie przyjmujemy. brony szc?e- ( 
gółowej wytaczać nie widzimy potrzeby i pozostawiamy ją  \ 
naszemu obrońcy p. dr. Jekieies.

D rugi a rty k u ł został również umieszczony za wspólnem 
porozumieniem się z p Łam em , za który też obaj bierze­
my solidarnie na siebie odpowiedzialność. Powód, dla któ- 
regu m) ten  a rty k u ł um ieścili by ł po prostu ten , że juk 
powszechnie wiadomo, p. Dobrzański, właściciel i główny 
krerowmk Gazety N aród. od dłuższego szeregu la; nie może 
znieść jakiegokolwiek przedsiębiorstwa gazeciarskiego na 
lwowskim horyzoncie się pojawiającego. Z góry uprzedza o- 
pi im publiczną o niom rozszerza najrozmaitsze, nieraz dzi­
waczne nawet a -zasem i obraźiiwe podejrzenia i w ten 
sposób preokupuje opinię pnbliczną o nowem, pojawić się 
m ającem dziennikarskien nrzedsiębiorstwie, a skoro się po­
jawi, rzuca się najzjadliwiej już zaraz na program , na p ier­
wsze a rtyku ły , i polemizuje potem tak  długo, że nareszcie 
to i rzedsiębiorsi wo w ilzi się Drzymuszoue być zaangażowa­
li0 w tę  walkę osobistości- Po największej części polem ika

ta  obvaca się około osób a dziennik żaden nie może rozwi­
nąć swego program u politycznego w kierunku dla kraju  
pożytecznym, i tylko ty ra  siły  swoje na  walkach z Gazetą 
Narodową. Powszechna niechęć zapanowała ku dziennikar­
stwu, Które podupadł i jes t pod wszelką krytyką. Obóz 
krajowy jest rozbity, buz system u i bez organizacji. Ta 
walka około osobistości w yw ołała ogólną niechęć ku dzien­
nikarstw u, i tak  samo ma się z naszym Dziennikiem Polskim. 
Nasz dziennik pojaw ił się w skutek usiłow ań ugruntow ania 
jakiegoś czasopisma, któreby wobec postępywania Gazety 
Narodowej, zajęło stanowisko i kierunek um iarkowany i roz­
sądny, licząc sic z danem i okolicznościami a nie staw iając 
los narodu na ostrze miecza. Dziennik nasz obrał sobie 
kieruuek, usiłu jąc ciągłą i cichą pracą doprowadzić do te ­
go, ażeby jakaś realna praca zawiązała się w kraju , ażeby 
ludność tego kraju  p rzestała  brać udział w krzykactw ie, i 
jedynie na tern zapragnął ograniczać swoją dążność. P ierw ­
szy num er Dziennika Polskiego (na okaz) wyszedł wraz z 
program em  d. 27. października roku zeszłego. A nim  wy­
szedł, już w Gazecie Narodowej by ły  inwektywy przeciw ten ­
dencji dziennika, częścią skierowane przeciw osobistościom, 
które należą do założenia dziennika, częścią przeciwko oso­
bom , które m ia ły  się zająć redakcją Dziennika Polskiego. 
To samo po pojawieniu się Dzień. Pol. d. 27. paździenika, 
już Gazeta N aród, nie spoczęła. Gdybym nie sądził, iż 
nie będę nużył W ysoki sąd i słuchaczy, m ógłoym  nawet 
całe kw arta ły  Gazety Narodowej tu ta j wnieść, i mogę z pe­
wnością twierdzić, że niemasz num eru Gaz. Naród., gdzieby 
nie by ły  zawarte inwektywy przeciw domniemywanym za­
łożycielom Dzień. Polak , albo przeciw osobom, należącym 
do redakcji.

Więc człowiek jes t zawsze człowiekiem. Pom im o tego, 
żeśmy postanowili, wdawać się jak  najm niej z G azetą N a ­
rodową w polemikę i objektywnie traktow ać sprawę, m im o- 
woli wciąganieni zo ita liśm y w polemikę tem  nieustannem  
drażnieniem. Ta polemika trw a ła  przez czas od paździer­
nika aż do środka g ru d n ia , toczyła się bez końca i m iary 
tak  dalece , że cała publiczność i ktokolwiek tylko przyje­
chał do Lwowa, p y ta ł się , kiedyż wy dziennikarze prze­
staniecie się g ry ź ć , szarpać i błotem  nawzajem obrzucać. 
Z arzut ten  tra fia ł tak  redakcję Gazety Narodowej, jak  i nas. 
Byłem  jako członek redakcji Gazeiy Narodowe) świadkiem 
takich zarzutów.

Otóż konieczLą rzeczą było jakiś środek obmyśleć, aby 
raz skończyć to gorszące złe. Uradziliśm y przeto z. p. Ł a­
mem wystąpić z artykułem  drugim , tu  inkrym inowanym  i 
posunąć rzecz aż do ostateczności i wywołać rozstrzygnię­
cie publiczne tej całej sprawy. W ychodziliśmy w sprawie 
z tego widzenia rzeczy, że człowiek , k tóry  ludziom  dzieła- 
jęcym  na widovrni publicznej zarzuca najohydniejsze fakta, 
odsądza icb od uczciw ości, od czci, zarzuca im szkaradny 
charak ter, tak i człowiek powiadam powinien pod względem 
życia i zawodu swego publicznego , stanąć czysty jak  łza. 
Skoro p. Dobrzański nie jes t tak im  J nie ma praw a obrzu­
cać drugich błotem . To nas spowodowało, aby wywołać 
rozprawę publiczną, przy której to opinia publiczua osądzi 
ostatecznie i położy kres tej hańbie i demoralizacji, k tórą 
dziennikarstwo sieje pomiędzy ludnością kraju.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan sam napisał ten a r­
ty k u ł.

R e w  a k  ow  i c z  : A rtyku ł ten  pan L ąjm za  porozumie­
niem się zernną skoncepow ał, a następnie zostai zredago­
wany wspólnie ze mną. W spólnie byliśm y w drukarni przy 
jego składauiu  i przy korekcie, naradzaliśm y się nad s ty li­
zacją i kom pletnie co do tego punktu  solidarność na sie­
bie bierzemy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan uważasz, że w tym  
artykule znajdują się takie okoliczności, które nbliżają ho­
norowi p. Jaua Dobrzańskiego, i czy pan umyślnie umie­
ściłeś ten artykuł, ażeby tę sprawi; wnieść pod rozstrzy­
gnięcie sądu publicznego V

Osk. p. R e w a k o w i c z ;  Tak j e s t , w rym  zamiarze 
oddałem  artykuł.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czyj pan zamyśla dowód p ro ­
wadzić.

R e w a k o w i c z :  My jesteśmy gotowi do przeprowa­
dzenia dowodu na wszystkie zarzuty, któreśmy tutaj umie­
ścili; Maturalnie' o ile możności będziemy się starali to 
uskutecznić; ale nie mogę pominąć tej okoliczności, iż czu­
jemy trudność położenia naszego wobec faktu , że większa 
część świadków była przeszkodzona stanąć, a może umy­
ślnie nie sta n ęła , a nadto w toku rozprawy będziemy miel 
gposubność zwrócić uwagę na tę okoliczność, albowiem do­
wiedzieliśmy się , że ze strony skarżącej były wypływy wy­
wierane na świadków a nawet na sędziów przysięgłych.

Dr. W o l s k i ;  J a  proszę o skonstatowanie tego tw ier­
dzenia.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan zamyślasz dowód prowa­
dzić co do drugiego arty k u łu  inkryminowanego, bo w pier­
wszym nie widzisz urazy honoru?

Osk. R e w a k o w i c z :  Tak jes t.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan umówiłeś się pod tym  

względem z p. Lamom ?
Osk. R e w a k o w i c z :  Tak j e s t , właśnie w początku, 

ponieważ nie m am  świadomości osobiście tych faktów, bę­
dzie p. Lam dowodził w jednej części , a część drugą do­
wodu, to jest korespondującą z tam tą  wziąłem na siebie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc porozumienie istnieje
w tym  względzie między panem  a panem  Lamom, zatem do 
tego downem przystąpim y później, póki nie przesłucham y 
tam tych  panów.

Dr. “W o l s k i :  Co do własnegc zeznania p. Rewako- 
wicza proszę o zapytanie?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę.
Dr. W o l s k i :  W spom niałeś P a n , iż byłeś w spółpra­

cownikiem Gazety Narodowej przez dłuższy czas ? przez jaki 
to czas ?

R  e w a k c w i c z : Od 10. m arca 1863, do 20. września 
1869.

Dr. W o l s k i :  W ięc 6 ‘/ a roku, i p rzez  ten  cały  czas 
nie dostrzegłeś pan , że Gazeta Narodowa jes t pismem pła- 
tnern i sprzedajnem .

R e w a k o w i c z :  W dwóch ostatn ich  latach  powstało 
we m nie podejrzenie, ale bardzo słabe. Człowiek każdy w 
środku jakiejś sprawy się znajdujący, będącej w toku, bie­
rze udział w jej robocie, wtenczas naturaln ie  mniej widzieć 
m°że i d ostrzegać , m niej je s t naw et baczny aniżeli ten, 
który sto i na zewnątrz i przypatru je się zupełnie z boku.

b o b r z a ń s k i  prosi o głos.
P r  z e w.  P. Dobrzański ma głos.
D o b r z a ń s k i .  Pytam  się p. Rewakowicza, czy wy­

stępując z redakcji Gazety Narodowej, i wystąpiwszy nale­
żąc do D ziennika Polskiego, nie żałowałeś że wystąpiłeś ?

R o w a k o w i c z .  Tak je s t ;  chętnie przyznaję, że żało­
wałem  przedsiębiorstwa Gazety N arodow ej, albowiem z 
niem się zży łem , zrosłem  i żal m i było tego wydawnictwa 
Gazety Nurodowcj, bo to b y ł o rean  szanowany od początku 
i posiadał wielki wpływ,, który  na sam ym  końcu został 
zwichnięty.

D o b r z a ń s k i :  YFszak pan p o w ied zia łeś , i e  Gaz. 
Nar. c ię g ią  w alkę p ro w ad ziła , p o w ie d z ia łe ś , że Gazeta 
Narodowa  c iąg le  u d e rza ła  Da Dziennik Polski.

R e  w a k o w i c z :  T a k  je s t.
D o b r z a ń s k i 1 J a  udow odnię , że na 10 a r ty k u łó w  

rozm aity ch  praw ie  w k ażdym  num erze Dz, P . »ą  g w a ł­
tow ne, o so b is te  u d erzen ia  r,a G az. N a r ., a G az. N ar. 
zaledw ie raz się  odezw ała . J a k o te ż , że fak ty czn ie  D z. 
P ohki w p ierw szym  num erze u d erzy ł na  m c; : o so ­
b iście .

T era z  b idę p ro sił pana  R ew akow icza  , ażeby  ty lk o  
p rzy zn a ł to , że w y stąp iw szy , ż a ło w a ł, że w y stąp ił.

R e w a k o w i c z :  biie żałow ałem , że w ystąp iłem , 
leez żaio w ałem , że by łem  zm uszony opuścić w yda  wnic- 
iw o  Gazety Narodowej.

D o b r z a ń s k i :  T o pan w y s tąp iłe ś  z Gazety N a ­
rodowej d la teg o , że w panu to  p rzek o n an ie  p o w sta ło  w 
s k u t“k podejrzen ia .

R e w a k o w i c z :  T a s  je s t, w m iarę  m ojego  b a ­
d an ia  p rzez  d łu ższy  czas, t j .  p rzez  k ilk a  m iesięcy, aże­
by p rzy jść  do św iadom ości, eo się  k o ło  nas dzieje.

D o b r z a ń s k i :  W ięc pan w ro k u  1867 przysze­
d łeś  do p rzek o n an ia , te  Gazeta Narodowa  z subw ency j­
nego  funduszu p o b ie ra ła  p lącę, bo to  w D z, Polskim  k il­
kanaście  ra zy  na ro zm aite  sposoby  je s t  p rzedstaw ione, 
bo n aw et liczba  teg o  funduszu, tj .  6000 z łr. je s t  ciągle  
podaw aną. W ięc  pan p rzy szed łeś  do p rzek o n an ia , że 
Gazeta [Narodowa p o b ie ra ła  z funduszu subw ency jnego  
pensję.

R e w a k o  w i c z :  T ak  je s t ,  to  podejrzen ie  m iałem  
i do ty ch czas m am .

P r z e w o d n i c z ą c y :  T o  na leży  do d o w odu , o 
tum później. Teraz co do a u to rs tw a .

P. D o b r z a ń s k i .  Zwracam uwagę, że ma ten  dowód, 
iż ja  z funduszu pobierałem ,

P. J  e k e 1 e s. Proszę sLonstatować, że oskarżony m a 
dowód, ze z funduszu dyspozycyjnego isto tn ie  pobierano. 
Lecz wyraźnie powiedział z początku, ie  w pierwszym  in ­
krym inowanym  ustępie nie widzi obrazy honoru osoby p- 
Dobrzańskiego i zast-zegł sobie tylko dowód prawdy co do 
drugiego ustępu.

F  P  r z e w. O tem  będziemy później traktow ać, to tu ­
ta j nie należy — Teraz wezwę pana Lam a. (Wchodzi 
pan .Lam).

P. P  r z e w. Słyszałeś pan ak t oskarżenia, proszę się 
wytłumaczyć. Jesteś pan oskarżony o obrazę honoru przez 
wydrukowanie artykułów , umieszczonych w nr. 42 i 70 D z, P. 
Czy pan jesteś rzeczywiście au to rem  tych  artykułów  .nkry- 
minowanych.

L a m .  Jestem  rzeczywiście autorem  obu artykułów  in ­
kryminowanych. Co do zarzutu obrazy honoru, podniesio­
nego przez p. Dobrzańskiego, muszę nadm ienić że o ile 
m nie się zaaje, a rty k u ł w nr. 42 z listopada takiej obrazy 
p. Dobrzańskiego nie zawiera, gdyż tam  je s t mowa o wy­
dawnictwie Gazety Nar. a nie o p. Dobrzańskim . W praw­
dzie je s t tu  zarzut, który  niechętnie p rzy ją łby  każdy pu­
blicysta na siebie, ale zarzut, który wedle obowiązujących 
ustaw nie je s t krzywdzącym i nie może stanowić po­

krzywdzenia honoru wedle §. 488 ustaw y karnej. Powiedzia- 
i,łem , że wydawnictwo G a z. N ar. przedtem  na innej opierało 

się DOdstawie pieniężnej aniżeli w tedy , gdy w ślad za ks 
Adamem Sapiehą popierało dążenie separatystyczne i dążenia 
moskalofilskie w sejmie. Z arzut ten  może być boleśny dla 
oskarżyciela, i ja  bym nie chciał, by mnie ten  zarzut kto 
zrobił. Lecz nie zawiera on pokrzywdzenia w moc ustaw y 
karnej. Co do drugiego artyku łu , to podejmuję się przepro­
wadzić przed wysokim sądem dowód prawdy zarzutów, 
które w tym  artykule zawarte. A rtyku ł ten  pisałem  sam i 
w porozum ieniu z p. Rewakowiczem i podałem  dc druku 
pomówiwszy wprzód o tem , i przekonawszy się, że mam 

f dowody na poparcie zarzutów. Czyli treść tego artykułu  
rzeczywiście jes t obrażającą, to zostawiam memu szanow. 
obrońcy do rozstrzygnlenia. Sam zaś podejmuję się prowa­
dzić dowód prawdy, co do zarzutów, że p. Dobrzański s ta ł 
na żołdzie różnych koteryj politycznych, przedsiębiorstw  
przemysłowych finansowych, jednem  słowem , że je s t publi­
cystą sprzedajnym. Co do tych  więc zarzutów, przeprowa­
dzę dowód prawdy, powołałem  świadków, i przedłożę doku- 
m euta dotyczące.

P  r  z e w. Zdaniem je s t pańskiem, ze w pierwszym a r ty ­
kule nie m a isto ty  obrazy honoru, a co do drugiego po­
wiedziałeś pan że j est is to ta  obrazy honorn.

L a m .  Jako nie ju ry s ta  nie mogę o tem  sądzić. Będę 
mówić tylko o faktach.

P  r  z e w. Jak  pan zamyślasz prowadzić dowód prawdy.
L a m .  Dowód będziemy prowadzić wspólnie z p. Re­

wakowiczem. Są fak .a , o k tó rych  on je s t lepiej poinformo­
wany , a są takie o których ja  wiem lepiej. Jedne będzii 
prowadził p. Rewakowicz, drugie ja.

W o l s k i .  Jako zastępca skarżącego chciałbym  kilka 
pytań  oskarżonemu zadać. Czy pan byłeś współpracow ni­
kiem Gaz. N a t. i jak  długo t

L a m .  Podobno od września 18t>5 r. po raz wtóry, do 
września 1869 r., więc trzy  la ta  ostatnie przed wydaniem 
Dzień. Polskiego. Po raz pierwszy byłem  z końcem r. 1862 i 
w pierwszych m iesiącach 1863. B yłem  współpracownikiem 
Gaz. N ar. i Dz. Literackiego, Które oba by ty  wtenczas pod 
redakcją p. oskarżyciela.

Przerw a nastąp iła  przez powstanie a potem  uwięzienie.

W o l s k i :  C zy pan n a leża teś  do g łów n ie jszy ch  
w spó łp raco w n ik ó w  Gazety Narodowej 1

L a m :  W o sta tn ich  czasach, b ied y  p an  oskarży c ie l 
w y jeżdżał ze u w o w a, m ia łem  sob ie  oddane  v a żn ie jsz e  
ru b ry k i Gazety. Lecz stan o w czo  nie decydowałem o 
um ieszczen in  lub nieumieszczeDin arty k u łó w , gdyż b y ł 
tam  inny  odpow iedzia lny  re d a k to r . P isy w ałem  a r ty k u ­
ły  k ieru jące  po lityczne; w je g o  o b ecn o śc i p isy w n e m  
ta k ż e  a r ty k u ły  po lityczne  fe jletonow e. R zeczyw iśo ie  
na leżałem  do w ażniejszycn w sp ó łp racow ników . W ro k u  
1866 bardzo ira ły  m .a łem  zak re s dz ia łan ia .

W o l s  k i : P a n  o sk a rż o n y  zech ce  d ać  w y ja śn ien ie , 
jak im  sposobem  to  s ię  s t a ło ,  że pan n a leżąc  do  w a­
żn ie jszych  w spółpracow ników  Gazety, i będąc p ra w d z i­
wym  jej filarem , gdyż p isy w ałeś pan  a r ty k u ły  k ie ru ją ­
ce, i p row adziłeś część p o lity czn ą  G azety , a  pom im o te ­
go przez  czas diuŻBzy, bo w r. 1868 i 1869, t. j .  przez' 
cale dwa la ta , nic d o strzeg łeś  w jak>ej pan  je s te ś  ja s k i­
ni, n ied o strzeg łeś , że ten  d z ien n ik  je s t  p rz ed a jn y m ?  i 
sto i na  żo łdzie  różnych  k o te ry j p o lity c zn y c h , b an k ó w  
kolei żelaznych  i t .  d ., i jak im  jp o so b em  to  się  «tał0 
że p a n tam  p o zo sta łeś  ! (C

widocznie stereotypowane. Dzisiejszy pociąg k ra ­
kowski spóźnił się z powodu zawieruchy nocnej, i 
nie otrzym aliśm y dzienników.

M yśl dania odpowiedzi auresem  na mowę tro ­
nową naczelnika Związku północno-niemieckiego, 
wyszła od liberalnych  konserw atystów . Odrzucają 
ją  inne frakcje z powodów wczoraj przytoczonych, 
a na zgromadź miu trakc ji konserw atystów  oświad­
czył jenerał M oltke, źe królowi aares by łby  nie­
przyjem ny. _ Gdy myś_ w ydania adresu poparła 
ty lko  część naroaowych liberałów , więc m ożna ją  
uważać za zupełuie upadłą. F rakcja postępowców 
postanow iła, przy obradach nad  nowym kodeksem 
karnym, wnieść zniesienie k ary  śm ierci.

Śledztwo w sprawie osta tn ich  rozruchów  pa- 
ryzkich, postępuje według D ebauów  z bezprzykła­
dnym  pospiechem. Sędzia Bem icr p rzesłucha ł już
sum arycznie w szystkich aresztow anych; w ielu wy­
puszczono mianowicie, trzy  osoby podrzędne, które 
podpisały m anifest M artylian ki, i U lryka de F on- 
vi"ile (należącego do procesu ks. B onapartego). 
T ylko 54 z powodu szczególnych okoliczności, w 
których ich aresztowano, odłączone od reszty i od­
dano innem u sędziemu śledczemu, des Corniers. 
Z tych  osądzono już 14 we czw artek, w sobotę,
będzie tądzonych 13, resztę zapewne wypuszczą.

Journal Offic. z  d. 20. donosi, że specjalny
trybunai do procesu ks. Bonapartego zwołano na 
d. 21. m arca do Tours. G landaz będzie prezyden­
tem  trybunału , a G randperret jeneraluym  prokura­
torem . W edług Gaz. des T r :bunaux  śiedztwe w yka­
zało, że by ł czyn istotnego napadu na ks Bona­
partego, i że niewątpliwie is tn ia ła  prowokacja, w 
skutek  k tó re1 książę zabił N oira i zagroził życiu 
Fonviella.

D nia 19. począł się w Rzym ie karnaw ał, ale 
bez masek na tw arzy, śród zupełnego sp o k o ju ; 
ty lko  na m uracl okazały się p lakaty  przeciw  nie­
omylności. Cudzoziemców bardzo mało co n iebar- 
dz<> przychylnie dla papieża i jegc m in istra  policji 
usposobi m ieszkańców Rzym u.

S tam bulska Turąuie ; d. 19. żąda, ab^ rząd 
tu reck i w ysłał n a  ctały  pobyt do A leksandi : flotę 
turecką, aia kontrolow ania rządów wicekróla.

Telegramy „Gazety Narodowej.
P aryż d. ‘12 , lutego (wieczór.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby rozprawiano nad 
interpelacją F a m . Minister spraw zagrani­
cznych, hr. Daru, miał mowę którą przyjęto 
oklaskami prawie jednomyślnie. Minister pod­
niósł w niej u* że w gabinecie panuje zupełna 
zgoda, że polityką rządu jest utrzymanie po­
koju wewnątrz i zewnątrz. Manowicie podniósł 
postanowienie cesarza ugruntowania wolności. 
Oba centra, prawe i lewe, postanowiły wnieść 
przejście nad interpelacją do porządki1 dzien­
nego z dodaniem wotum zautania ula mini­
sterstwa. (Obacz dzisiejszą rubrykę „Lwów;* 
przyp. red.)_____________________ _ _ _ _ _ _

K ursa z dnia 22 . lutego 1810,
godz. 1 min. 25 popołudniu.

W iedeń. J kej" krdiytow e 86.25. Akcje banka 
anglo-austr. 532.25. A n g li'w ęg . 98.—. Akcje K arola L u ­
dwika 235.50. Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej noru- 
dniowa 242.—. a  ile., alfoldzk 174.—. Kolej państwowa 
376.—. Kolej lwowsko - czemiowieoka 206.7!'. Kolej węg. 
pó łr w ich. 162.25. Kolej północna 212.25. Kolej Rudolfa 
163.75. Kolej węg. wschodnia 95.75. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.60. Losy 1864 r. 119.75. Kolej Nadcisan- 
ka 241.75. Usposobienie stałe.

godz. 6. m in. — . popołudniu.
W iedeń. R enta austrjacka 61.- Akcje k redyto­

we 266.70. Akcje banku anglo ■ austriackiemu 332.—. 
Bank obrotowy 118.50. ak c je  Karola Ludwika 235.75. 
Kolej połudn wa 241.80. F ranko-sue tr. 113.75. Akcja 
banku bud. 62.75. Kolej wschodnio-północna —.— . Akcje 
banku ludowego 68.—. Kolej E lżbiety  192.50. Losy 
1860 1 , 96.—. Napoleondor 9.90. Losy 1864 r. — 
Banku jeneraln . —.—. Tram va — .—. Usposobienie stałe,

P ir y t ,  Renta 8*/, 73.75. Lombardy 495.—. Amery­
kańskie o b lig .— .— . .

BerIIl. Moskiewskie banknot 74. / . .  Akcje kred* ;o 
we 145 */,. Lombardy 131.—. Galicyjska koiej 96.—. Rumm 
ska —.— Kolej państwowe —.— . łia  Wieaen

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnie 22. lutego.

R enta w papierze • • •  ...............................
R en ta  w s r e b r z e .................................................
Losy z roku 1 8 6 0 ..................................................
Akcje B anku n a r ...................... ...........................

„ Towarzvst. ‘.red. n a  200 z łr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. sz W lin g o w ................................
D ukat cesaioki sz tiu a  ...............................  .
Srebro za 100 z łr. w. a. • • . . .

A. W.
złr. ct.

61
70
96
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12
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00
85
00
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Ostatnie wiadomości.
Z w yjątkiem  M o r g ^ o s t  nadeszłe w nocy 

dzienniki wiedeńskie (z poniedziałku popołudnia) 
sa w ureści redakcyjnej zupełnie jednobrzm iące;

P rzyjechali do L w ow a dnia 2S r . , .ni
H otel Georga: Józef h r  Ml odecki z ł  ')>

Sobotf z Podnorki. W alen tyna br. Miltitz 1 Dr •
H otel Kubua: M ichał Huimokl \  u ‘centJ

K niaziołucki z R ohatyna. „ m
H otel Angielski: Adolf H iy.U t * aJk0"Scy * Bóbr- 

ki, W iktor Błazowski z Drohobycza. p , ,
■' otel L ang-i  W acław  Giżycki z Rosji, P ry d ry k R e  -

n0f° H otel0liandesa: Leonard Bogusz z K am ionki S tru -

m ił° H o t e l  E u r o p e j s k i :  Teodor h r . K arnicki z W ołczuch,
H ipolit Osiecimski z T u l i g >  ,

Ni-. 5 1 4 '/.: Jakób & zvsztofowicz z Załnża.
W vje*hąji dnia 23- l  utego 1870.

Pb.: F erdynand  Seeling de Saulenfels do Krakowa, S ta ­
nisław  hr. Dzi idtisz; :ki do Gwo/.dzca, M arian  Dylewski do 
" 4 o w a  Tadeusz Wiamewsk. do K rystynopo la , Antoni W a- 
i?a do Warszawy, Zenon Kopestyńsmi do B ylicj Tadeusz 
Żelechowski do Korczowa, Jozef A branam owicz do Jeieniec, 
Stani iła” h r- ? 01t °  n SP  .<f° Kl'akowa, K arol Rutkowski do 
Mizunia, Franciszek Sanajdakow ski do 2azuliniec, Laurenty 
Lipski do Krosna, R udolf H auser do Dobromila, Alojzy 
TTran3 do W iednia.

pociggi kolejow e na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług  zegarn lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lw ow a do Krakowa o g. 5 m. 41 rano.
o 5 „ 16 wieczór, 
o „ 10 , 4 9  r s ic  
•  ,  9 „ 4P wieczór.

a o i W i W ; . ’ ’  .  J j g g k

P rzy -k od zą  z K~akowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano.
,  o „ 9 * 28 wieczór

” z Czerniowiec » ° « & » 21 rai u
» 0 j > 4 # 3C wieczór. 

* * Bronów i Złoc. „ <ł „ 5 „ 4 rano.. o . 4 . 16 wieczór

ji
»

„ do Czerwowiee o „ au

* J a Uwod 1 YiTUU. V •
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CfA&ETA FAEODOWA z dnia 23, Lutego 1870.

Zamówienia
na pasy do machin

z francuskiej s k ó rj
a fabryki pp. Habn^l , M*nhsrdt et Comp. 

pr/.yirouje

Arnold Wernor
1448 1 - 1 2 w e L w o w ie .

ARNOLD WER.1 ER we Lwowie,
utrzjmuje na składzie 

S iew n ik i rząd ow e po z łr . 325, 355, 380 
i 400.

d e tto  eze ro k o rzu tn e  (Robil-
lands. z łr. 1^5. . 

r ł r i f i  i la Z u g m ay er,
K uchaJta c z e ik ir  i wrzi fiń sk ie  
O b sy p y w n cze  i T rzy sk łb o w co  
S ierzk ł.rn ie  B'“ntUa. 1449 1—11

Realność pod nr. 182
w d bi-ym sta n ie  j st  do sprzedan ia  wraz z 
o g ro d  L  z w ol''e i rek i. B l'ź s rą  wi dom ośc 
pow ziąść  m ożna p jd  lite ram i : W. J .  w 
Prze rr> ś' nr cli. 1440 1 —3

! Ekoaom
dobry rolnik opatrzony clilabnerai 
św^decl/wami lub rekomendacją, znaj­
dzie zaraz umieszczenie; 
się osobiście. T eatr nr. 21.

zgłosić

Handel Nasion
Juliusza Adama w e L w ow ie

przy placu Marjacliim pod  l. 3 6 i .  
polc-a się  Sflferiównyłn Obywatelom 
jako nnjlensre źródła d> nabycia »w e 
ży<'ł» AyoT6'.ow»nveb nasion, ja ko to na 
i ma gosp •dar#kie, leśn e . laizynnt-. 

k w i a t ,w e  i n .  I 3 a 8  3 —zO
O nrdki i)dzinlają się franko.

1343 Podziękowanie. 3-3
Leżąc na smi-rtein-m ł.iW , i li za po­

mocą jfajd.ubri t  i.rs .ego i za przybyciem  
czcig d icgo i zacuegu męża, W ielmożnego 
pana dtr. medycyny 1 r a a c is z k . Jan d y , 
który pr-y swy. h z lo 'i ością eh i r ieog ią  
niczone gornwos'i, a ii;e  1ak w ątło zdro­
wie n a p  rarót zw rócił; d la tegote i jestem  
wdzie znościs spowodowany t' mu cscigu- 
diit-m'i Tut-ż iwi ra ; nArszczeraze d iięid  zło­
żyć. MiJtał B ard a sz , ptekarz w Bnskn.

Pozwalam „onie polecić

Dzieje Narodu Polskiego
priez C hóćijrzew tkiego . 

W y d a n ie  nq»y» r  r o k u  1870. -  Z w ie ­
lo m a  r y ta n a m i

książkę, n/hKtlg przez w szystkie pism a pol­
sk ie za 'bardzo p-zydatną dla dz iec i, odzna­
czający się j, tratn) u układ‘m i tauioscia

Podcza t  eg iam inów  wielicar ocnyeł. ra, 
w łaściw szą książka ta j e s t  nsgrodą dla pil- 
Dyoh dzieci.

Cena pojedynczego egzem plarza wyno- 
sif.48 ćt. w, a. Za razelu w zięte 50 fg zcm p . 
stanowię tylko 15 złr. 84 c.. czy li 8 ta l. 10 
erg., a zatem agzetnp. po 36  et.

K sięgarnie są Upoważuione dzieło  to 
po cenie podane, ta sprzedawać.
1360 3—9 J. K. Ż upańaki.

I  G łów na w ygran a

SfO O -M G H P  z i r . ,
najn iższa w y g ra n a  160 złr.
Dnia I. marca i870 .

ni.itąpi w ielk ie  ciągnienie przez urząd u- 
stanowioLej i poręczonej c. k. austr.* po- 
z y c „ ii  państwowej z roku idb'4 w sum ie  
12 9 mii.on. 983 .0 .0  Mr.

Pomięć? ,• 4uO.(X)U wygranemi tej po- 
życzsi znajdjją s.ę wyack.e Wjgranei ato: 
2o po 2ó0.00o złr.. L<) p 220.000, 60 po 
2O0.o0U U po 150.0C0, 20 p oO.OO ', i:' 
po 25.000, 121 pu 2'J.OO0, 90 pc 15.000, 
*71 p ) 10,000, 352 po 5.000, 432 lo
2.^00, oOO po 1.500, 773 po 1.000 itd.. i pc 
460 złr. w. a. jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka lo terjjna  "ie  
pizedatawia tai iej szansy w ygrania, jak  
niniejsza, i każdemu przedstawia #ię m o­
żność przy niew ielk iej wkładce w ygra­
ną 8OO.O0 O złr. pozyskać.

Jeden los z numerem gerji i num e­
rem w ygryw ającym  kosztuje i złr.*, 3 
losy  5 złr., 7 losow  10 złr., 15 losów  
20 złr. w. a. w janknotacb

Łaskawe 2 lecenia za przesłaniem na- 
ieżytosci szj bl o, aumiennjp i franko a- 
skuteczniają się; uu każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy Mlj._ 10terii, każde 
żądani objaśt ien.e cbętn.c sij. udżieBi a p j  
do-.„£,tmm ciągbienfb krjk^  wygrauy.b 
każaemn uczestnikowi przesyła się bez­
płatnie jak również wj grane W płacn 
się bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychłe zgłaszanie się w ptóst (10 dum., 
handlowego; 1350 ,8—8

J .  B r e y c h a
we Frankfurcie am Ma.n G rosse Fried- 

bergstrasse 41.

Ekslratt mięsny Liebi^a
(£xtro<ctaiin ca ru ts  Liebig)

W yrób tow atzystw a w A m eryce południow ej 
Liebxg 't E x t r a c t  o f  M e a t C o m p a n y , 

którego dobroć i pra vrdziwość z£rę / ; / .3  
pan baron Lieb'g, 

jest najlepszym i jedynym ś odkiem  
wzniŁcniająeym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i w iekowych. 
W jednym funcie .ego ekstraktu są 
yawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego,

Tego ekstraktu nadszedł św ieży  
transport w paszkach kamiennych po
'/*> ‘/« * V* funta aPLski pod
„ Ć łw i iu d .ą '4 1062 6 —7

Piotra m kolaĄha we Lwowie.

Nr. 40S.

Ogólne zgromadzenie członków

'OKfarzjstwa galicyjskiej kasy oszczędności,
rozpoczęło obrady swoje nad sprawoz laniem Dy­
rekcji; tego zakładu za rok 1869. tudzież nad w n io ­
skami tejże w  dniu 19. b. m.; nie mogąc atoli 
wszystkich spraw na tem i na następnem dniu 
21. b. m. odbytem posiedzeniu załatwić, zbierze 
się w  tym celu w  s o b o t ę  d n i a  b t m. o  
gro i! Kipie ■■ftO. połudtiięjihr w  sali posie­
dzeń Dyrekcji tego zakładu, na które to posie­
dzenie szanowni członkowie pomni na §. 42. sta­
tutów jak najliczniej zejść się raczą.

We Lwowie dria 2 t .  Lutego 1870.
Kazimierz hr. Krasicki,

1450 1 - 1 Pr* z es.

P r e p a r a to b  c zymap, MEDAL ZLOTY 1 1 6 ,6 0 0  Fu. N a g r o d y .

F L 1 N .IK  pokrzepiający  i  przeciw gorączkow y , w v b o m y  d la  o s ó b  d e l ik a tn y c h  
i o s ł a b io n y c h ;  leczy gastralgije , biadaczki, wychudnienie i marnienie, b a r d z o  
s k u te c z n y  p r z e c iw  gorączkom  i utracie s ił  pc g o , . .czkach, j a k  ró w n ie ż  p rz e c iw  
zim nicom  tak  p o s p o l . ty m  w n aszym  k r a ju .

W . A F Y Ż U , ~ue Drouc', 45; — we L W O W I E  w aptece P. Mikolasc”. ;
*  K R A K O W IE , w aptece P. TAAOczriisnKGo; — *  H k O D A C H , w apicce P. K.nLLA».

L e h a r s l  l e  p c ^ ś w i . a d ^ e n i e .
S/icześliw e ekutlti. kt ór ych ta k  sam  na sobie, ja k o te i  na m o :cll p a" jen tach  przez 

nżyw anie  W o d y  A n a łeryn ow ej do u s t  d<»s r i:i1Je y łem , zobow iazu ą  m ię , jak o  lek- - 
r .a .  n in ie jszem  osw iaaczyć, iż tak o w ą  n ie ty , io  p iko  środek do u tr/.y .n an ia  ?ęhów, ale  
tak że  jaR a .roc iek  p re z e rw -ty w ry  przeciw  częstj’ra chorobom  w ustach  — k tó ry ch  
ty le  i c o d .ic u  iie n ap o tj'k au i w ypadków  — często  po lecałem  i jeszcze p o lecam .

Wiedeń. Dr. Gerb. B rn n ts ,  w. r.

S K Ł A D Y
W e L v 'o w ie : apteka dr. chemii 1'ycusu /.ar/.-.ekiego, apt, pp. P . M itoiaseba, A 
Beriiiicra, Ebenbergera, i Z/Amanta Rackera. handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa 
i p Bonifacego Stillera. W K ra k o w ie : pp. Górecki, J Jahn, L. Feintnch, F. Stock- 

maV apt. i Bartl, N. Kodyk a p te s . ,  Siedlecki ap ‘karz w Czerni owcach,
W  Bełzie  p. H ry  nak. w  B ia łą  p. Jó z  K naus, w B ielsku  p. S a n ; o  a p t . ,  w Bóbr 

ce p . C zarn ik  ap;.., to Bochni p . N iedzielsk i i K onst. Soi ik , w Brodach o. F r . G om oiió  
sk i apt,.,M Brzrżanacn  p. i;m ':akow ski a p t. i p. B. F a d e n h e c h t, w Buczaozu p. K erce i, 
u> Chrzanowie p . S p o ry sz  a p . ui Czemiowcach p. Aitb. ilya  a p t  i Ig. S an n irc ii p. Ró­
żań sk i i p. R in tz iu g e r , w Dobromilu p 4.. G ro to w sk i a p t . ,  w Dolime o. J .  T r.aunfelloer 
ipt.. w Drohobyczy pp . K leczk o w sk i i R osanbeiin  a p t.,  to Dynowie p . M. K o n ie ck ., to 

Frysztaku  p. N. Uów, to Grybowie p. M uszy isk i, ■>» Jaworowie o. L.4chowioz .-sgt., to Jaro  
Hawiu p . B ogusz a p t.,  to Jaztowce  p . J .  L . W ilczek a p t., to Kimpolungu B . Som raer, to F.o- 
łom yi p. R ó żań sk i i p. S .do row niz  Ip t., to Krośnie K rz y sz to fo rsk i, to Krynicy p. M, 
.s jw b i t t  a p t., w lutowie!-ach  p. ,1 K o iiie c k i. to Lipn ika  p- fSommitrfWi apt., to M ana- 
eterzyskach p . L ipseiliitz , to N ow ym  la rg u  p . S . L i l l r ,- ,  Now ym  Byczu  p. k o stn ik iew ic? ,o - 
wk w dow a i Ig . G aran , «o Polskiej Octrawie p. C. W eber ap t., to Przemyślu p. G ijd e c z k a  
i S yn , p . K ozłow sk i i p. M achulski, to Przew orsku  p. J n n ;s ;o w s \!  a o t.. to Baduiocach p. 
B. T eichm ann  i p. F . Iżink ap t. to Rawie  p. Ja n  DisLl ap t , to Rozwadowie p. M are­
ck i, to Rzeszowie B. 1 S chaite i i Syn , a  Sambo, ze p, K rio ;se is e n  ■ p!., p . R ied l a ^ t . ,
D, A. K ram er i p . R o senheim , to Sanoku  p, J Ju k l.cca  wdowa, i p. R B arfii, to Sere­
cie p I. Som m er i J .  D em p n iak , to Stanisławowie p. F . Ste di.w a j j t . . p A . Be,ii a p Ł. i 
p. C. K o p acz , to S try ju  p. B . K o iab erg e i »|7t. i P- J .  D. N dim enblatt, to Suczawie  p.
E . B o feza t a p t. ,  to Tarnopolu p A . M orawet!;1, a . W .  S taeh ie  wicz i L . Ki r m. n ,  uf 
la m o w ie  p . V.'. T .  A. W .elogórsk-i i H. Koy. to lu rc e  p A  U z y rrłiań sk i,, ’ W adtuicack  
p. F o itin  to Zaleszczykacl* p . K o d rę b sk j, to Złoczowie p . ó . F udeócheobt,®  Ż ó łk w i  ;> K rz y ­
żan o w sk i.

T  p  ' ' t T l n  p rak t. d ‘-;>:ysfa i lf c h ś ą i .-H  pi-zywileju

i mi Najnowsza "® B

E A U  DE NIL.
Perfuma wzmacniająca nerwy, używana do skropieińa chustki, 

która dla swej nadzwyczaj przyjemnej woni i delikatności od nie­
dawna zrobiła enok^ w Paryżu, jest bardzo stosowną jako podarunki 
dla pań. Jedynie prawdziwą dostać można na składzie perlum, 

E .  M e re y , w  W ie d n iu ,  W o l iz e i le  12.
Wysyła się na prowincję za zaliczką pocztową, odprzedający 

otrzymują stosowny rabat. lasu 2—6

W ia d o m o ść dla le « n rży .

SYROP Dra F9RGET
Sipop du

jirrORGET
jżyw a się  z n a ip o iry -  
•laiejszym  sn ufk iem
irzeciw  k n s a lo i i i  u

 _________ sorcrywyii). I , i ta -
r o w  . Uc iu » . iłW ., u e r w u w ę j  i ry łn e j i
n a c z y ń  p l u c o w y c b  i w s s f l k l i i t  ci<;r[ine-
n io in  p K r s l o w y o .  L ek arze  p a ry zcy  2SI1 
wsze z pom yślnym  sk u tk iem  go p rz e p isu ją  
Ł yżeczk_  od kaw y je s t  d o s ta te cz n ą . G ostau  
rnóżna w P a ry ż u  u D r. C hable , rue  V iv ien- 
ne. 36 ; w  K rak o w ie  '» B runona M iczyriskie- 
go , w W r r m a w i e  w sk ła d /ie  m ate rja lów  a p ­
tecznych  GallŁ. we L w ow ie jp d y aie  w apre- 
$£. P iotra  M ik o la a c h ti ,  w B rodach  u p. 
M. K uilaR a. C e ra  flaszki 1 z łr. ko <011.., /, 
opakow aniem  2 z łr . w. a. 1012 20--48

W odę A iuU ęryn ow ą do ust
sprzedaje  zam iasi | d  1 'złr. 4-; e t. ty lk o  po 
1055 4 0  e t. w . a . — i 4 - t

A L G O F  O N
wypróbowany środek  do rychło^*- uśmie­
rzania zębó°?, flakonik po SCD ot.,

nptekr. w c  L w o w ie  pod  S reb rn ym  or­
łem  ^Y G H U N T A  IlU C K E K A

^ K s p e d y t o r
egzam inow any, może znalezo 
pom ieszczenie przy poczcie w 
Bakowsku. B liższe warunki u 
właścicielki poczty za listami 
rekomandowanemi. 1423 2-2

0  g  ł  o  s  z e  n  i  e .
Prześwietny W y d z ia ł lw o w skiej Luby adwrokatóW

uchwałą z d. 3. listopada 1869 do 1. 678 uwiadomił podpisanego, 
iż gotowość jego do zastępywania adwokatów w sprawach karnych 
w obrębie Izby lwowskiej okólnikiem  o g ła s z a , zas ogłoszenie 
biura w sprawach karnych po za obrębem izby , podpisanemu sa* 
memu pozostawia. Ogłaszam więc niniejszem otworzenie pierwszej  
kan ce la rji pod kierunkiem podpisanego upoważnionego przez c. k- 
wysoki Trybunał

o b io a cy  w spraw ach  ktcrirycir,
gdzie przyjmuje się zastępstwa i obrony w sprawach karnych są 
d o w y c l i , p o licy jnych , celnych i w ogóle  w razach przekroczeń  
przepisów skarbowych, jakoteż sporządzanie i podawanie w szel­
k ich  d otyczących pism  próśb, zażaleń, rekursów, przedstawień  
itd. itd. Ogłaszam przy tej sposobność., iż iv tej samej kanĆmąrji 
z wykluczeniem atol: orędownictwa czyli tak zwanej agencji, przyj­
muje się i z w szelką  śc is łośc ią  uskutecznia, obyczajem istnieją­
cych za granicą tak zwanych SolIicitatorów/ ząsiągania w szelkich  
Sntiormacji z tabuli, aktów, archiwów itp. jakoteż p rzy p iln o w r  
nia łub przyspieszenia spraw w szelk iego rodzaju, we w sz e l­
kich urzędach lub instancjach, kantorach, agenturach, zakładach  
kredytowych itd. dla dogodności stron miejscowych i zam iejsco­
wych, przedewszystkiem  dla p. t. pp. Adwokatów, Notarjuszów. 
plenipotentów, aącntów  itd. nie mniej dla p. t. nrzędów . 
W j  d z i a ł ó w  i R a d  powiatowych, gmhinych i paralijalnych na 
p r o w i n c j i ,  mających luteresa w stolicy.

Za w szelką  niekonieczną zw łokę w załatwieniu spraw po- 
ruczonych odpowiedzialność a w danym razie obow iązek od­
szkodow ania stron przyjmuje podpisany.

Lwów 5. Lutego 1870.
B r u n o  R o g a i s l s i ,

1354 1—1 v.łaści óel i sze f hiurn ; r /y  u licy  F ań sk ie j j -. 9 5 '/ ,,  w dom u
|«5>: W i-rm-ra o b ^k  c. k. N am iestn ictw !

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
Dii'a 28. Lulego b. r. o godzinie 40. przed- 

połudr.ern, odbędzie się publicznie, w  biurze c.k. 
uprzyw. galic. akcyjnego banku hipotecznego, lo­
sowanie listów hipotecznych w obecności c. k. 
komisarza rządowego, c .k .  notarjusza Rady nad­
zorczej i Dyrekcji banku hipotecznego.

Lwów d. 12 Lutego 1870,
l ł M 3 - 8 _________________________________________K yrciłcja .
tgsaiSSBMiiff H iiranjjm  r s i3 L , : i r i 2 ?  s

P A S T A  i S I R 0 P  z  K O D E I N Ą
P a B E E T H E  w  P a r y ż a .

Żaden środek nie może iść w porów nanie z po\vyż .7,yin na uśm ierzenie n a i u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g ry ] jy ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  (Intoitchties), nieoceniony w początkach s u c h o t  i ua  i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wśzelUiepo rodzaju.

Środek len dla cudow ów li j t^ b  wiasbości odznaczony rzadkim we Franoyi zaszczytem ,1 
pomieszczony houieln  zoslal  wśród spec lifcznych lekarstw  przyjętycn i uznanych u rzę ­
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w P u rtiz ii 11 P. B e r th e ,  24, /oe  des Ecęl.ijs; iv B ro d a ch  w aptece 
P. K\'LLak ; we L w ow ie  w aptece P. M ik o la s c h ; w K rakow ie  w aptece P. J . T ra p  

S czYNSKindp; w Pozwfam « iłMakkewicza.

I P I f i U Ł l i l  i i L A U G / I B D i
Zelazisto-jodowe,, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez Paąyzką Akademię w 1850 r.
Z am ieszczon e w  1866 r. w  form u la-rzii leg<« n ym  fraticu zk im , w  K o d ek sie  etc

cigeząe w soh ia  w‘»ś'iośei JO D U  i/E L A Z A , p ig u łk i te u ży w aią  się  spec ja ln ie  
S!C »(JŁ Ó rJl |  przeciw  słabościom skrój ulicznym, w p .irw szych początkach suchot, w  osłabieniu 

iorganizmu, pek rów nież we w szy stk ich  w .ypadkaell, g d z ie  idU  1 o oddziałanie nu krew, x» 
oteanicy, niedostatku luo braku regularności, dla p rzy w ró cen ia  bąd ź  no rm aln e j o h flto ści a -w i, 
b jd ż  dla w yw ołan ia  u regu low au ia  perjo d y ezn eg o  jej o d p ły w a .

Uwaga. Jo d a n  żel.iza n ieczy s tv , a ljjo tak i co u leg a  r u/ ki  adow i, je s t  ś ro d k iem  te- 
Ra^skim w ątpliw ym  i d ra im ącY in . J a k o  dow ód czy sto ści i a u te n ty c z n o śc i praw dziw ych  
Pigułek B lanrarda  w ym agać ' należy , aby k ażd y  flazo n ik  nosił p ie c z ą tk ę  ze srebra 
reakcyjnego {argent reactij z w łasnoręcznym  podpisem  w ynalazczy  n i  e ty k ie c ie  z ie lo n ej, 
ja k  obok;

D ostać  m ożna: w< Lw ów *, w apteeep. P . M ikolascha; w 
K rakow ie w a p te c e  p. T rsu c zy ń sk ie g o ; w B rodach w aptece 
p. R u llak . 1026 8 -1 6

ap tekarz rue B onaparte.

PASZCZE  DAMSKIE
czarne i kolorowe.  

P a l e l o c f k i , K a f ta n ik i

pokojowe. 

W ierase l^ y  do futer ryp- 

sowe, sukienne i jedwabne.

SiSsirsBtilfci balowe białe i koiorowe. —  w  rożnym ga- P.
tunku i kolorach. ^

j  znacznie
p o

c e u t i c h  
M A G i - , 8 k Z Y N '

ZYGMIISTA STBSF A.
spr
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